Nr 52. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątki 


Kraków, Czwartek 5 Marca 1908. 


em niedziel i świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: 


roczała ; Bółrocznia twartatnie: miesięcznia 
W miejsca z c 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro- Węgr. z przes, «4 poczt. 32 „ 16 5 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . 36 IS 4 9.» 8 y 5 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 , 205 4 „ —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


dwika 9, do nabycia po (2 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserary) nprasza się 


nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy* w Kra 


pie przyjmuje sie. 


Rękopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 


Adres Rodakoyi I Administraoyt: 
Telefon Redakcyt * Administraoyi Mr 41. — Nr 


Pojedyncze numera „Nowej Reformy 


po 10 hal. za egzemplarz 

kupować można w Krakowie: 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

Przy Placu Maryackim i. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej l. 18: Handel Jana 
Ekiera, 

W Podgorzu: Księgarnia Poturalskiego. 


Niebezpieczeństwo. 


Przebieg obrad anstryackiej parlamentarnej 
komisyi kolejowej, która wreszciń, po wielu ur- 
gensach, wczoraj odbyła posiedzenie, smutne 
stawia horoskopy o upaństwowieniu kolei pół- 
nocnej. Widocznem jest, że rząd pragnie omi- 
nąć, względnie przedłużyć termin 1 stycznia 
1904 r, w którym, pod najdogodniejszemi wa- 
runkami, mógłby kolej północną objąć w zarząd 
własny, i w ten sposób zabagnić tak niesłycha- 
nie żywotną dla nas sprawę. 

Referent komisyi, poseł Kaftan, przedłożył 
sprawozdanie, żądające wogóle wykupna WSZ; 
stkich kolei prywatnych, gdyż system mięszanej 
sieci kolejowej uważa za niewłaściwy w gospo- 
darce kolejowej. Przedewszystkiem zaś żąda 
referent, w myśl uchwał snbkomitetu kołejo- 
wego, upaństwowienia dróg żelaznych: północno- 
zachodniej, poładniowo-północno-niemieckiej, To- 
warzystwa austro-węgierskiego kolei państwo- 
wej i północnej cesarza Ferdynanda. 

Przejęcia tej sieci kolejowej w zarząd pań- 
stwa domagali się wszyscy mowcy (Heinrich, 
Ryba, Schiicker, Szileny), a dzielnie i ostro sta- 
wiali kwestyę upaństwowienia Nordbahnu po- 
słowie polscy: Kolischer i Stwiertnia. 

Poseł Kolischer zauważył słusznie, że 
państwo nie może prowadzić polityki gospo- 
darczej, dopóki w jego ręku nie znajdą się 
główne linie kolejowe. Kluczem tych linij są 
punkta: Marcheg, Bruck i Bogumin. Jest rze- 
czą wprost szkodliwą, aby stolica państwa od- 
ciętą była, od komanikacyi ze wschodem. przez 
kolej prywatną, która wbiła się klinem mię- 
dzy Galicyę a kraje zachodnie. Mowca wyka- 
zał dobitnie, że jeżeli kolej północna nie bę- 
dzie wykupiona w przyszłym roku, to upań- 
stwowienie odroczone będzie „ad calendas grae- 
cas“, 

Minister kolejowy, p Wittek, zajął po 
prostu nieprzychylne stanowisko wobec 
tych żądań. Twierdził, że pora obecna, gdy 
różnica między dochodami kolejowemi a rentą, 
jest największa, wykupno zbyt wieleby ko- 
sztowało, i żądał, „aby komisya nie wy- 
znaczała rządowi terminu dowyku- 
pna(!), [zwłaszcza że idzie tutaj o zwłokę 
jednego lab dwóch lat (??)*. Na wydatek 
1.900,000.000 K, który ponieśćby trzeba przy 
wykupnie wszystkich linij, objętych żądaniami 
komisyi, rząd zdobyćby się nie mógł. 

Zbijał gruntownie wywody ministra pos. K o- 
lischer. Dowodził on, że w chwili otwarcia 
sieci kanałów wodnych, wykupno kolei półno- 
cnej kosztować będzie najwięcej, a dochody na 
razie się zmniejszą, nie mówiąc o tem, że ko- 
lej obejmie się w stanie złym. 

Pos. Stwiertnia w długim, rzeczowo uza- 


h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
Kilińskiego 2 i Płohna, ul. Karala Lu- 


kowie. — Listow nietrankowanych 


błędem administracyjnym. Im później 
kolej będzie objętą przez państwo, tem więcej 
tędzie to kosztowało. Wogóle kouiecznem jest 
wykonywać ścisłą kontrolę nad kolejami, które 
mają być wykupione, i dlatego mowca wnosi 
następującą rezolucye: 

„Wzywa się rząd, by na kolejach prywa- 
tnych, które w najbliższym czasie mają być 
objęte przez państwo, wykonywał specyalnie 
ścisłą kontrolę nad budowami i inwestycyami 
i by przeprowadzono konieczne na tych kole- 
jach inwestycye.* 

Mowca zakończył: 

„Nie spoczniemy, dopóki najpotężniejsza Z 
kolei prywatnych nie znajdzie się pod zarzą 
dem państwa, co powinno było stać się już 
przed 23 laty. Rząd popełnił ten wielki błąd, 


że rozpoczął od, kolei podupadłych i strategi- 


cznych, podczas "gdy dobrze się rentujących 
kolei nie wykupiono. Komu leży na sercu po- 
prawa położenia finansowego i kto interesa 
państwa wyżej stawia od interesów akcyona- 
ryuszy, ten będzie głosował za objęciem kolei 
północnej przez państwo z dniem 1 stycznia 
1904 r.* 

Na tem na razie obrady przerwano. Wynika 
z przemówienia ministra Witteka, że całej 
sprawie upaństwowienia kolei pół- 
nocnej grozi bardzo poważne nie- 
bezpieczeństwo. Koło polskie musi tutaj 
złożyć egzamin ze sej siły i roztropności. 


Władysław Rieger. 


Nie wielu tylko inężom stanu danem było 
wywrzeć tak wytyczny i decydujący wpływ 
na iosy i ukształtowanie się stosunków poli- 
tycznych oraz ducha narodu swego — jak 
zmarłemu wczoraj w Pradze Władysławowi 
Riegerowi. Zawdzięczał on to wprawdzie 
nie tylko wybitnej własnej indywidualności, 
lecz także wyjątkowemu położeniu, w jakiem 
znajdował się naród czeski w chwili, w której 
on pojawił się na widowni publicznej, a także 
jeszcze podezas długiego szeregu lat następ- 
nych. Była to bowiem chwila, w której powie- 
dziano razu pewnego na jakiem$ zebraniu in- 
teligencyi czeskiej, że gdyby zapadła się po- 
wała, „naród czeski* przestałby istnieć. W je- 
dnej sali wygodnie wówczas pomieścić się mo- 
gli wszyscy ci, którzy stanowili głowę i serce 
narodu czeskiego. W takiem położeniu nie trudno 
nawet miernotom wybić się na wpływowe sta- 
nowisko, a cóż dopiero osobistościom, obdarzo- 
nym, podobnie jak Rygier, wszelkiemi warun- 
kami na przywódcę narodowego. I stał się on 
nim w całem tego słowa znaczeniu, wyznaczał 
narodowi swemu drogi i sposoby do coraz po- 
tężniejszego rozwoju Naród rósł pod jego rę: 
ką i w jego oczach, rósł i potężniał aż stał 
się tak waznym czynnikiem w Austryi i w Eu- 
ropie, jakim jest dzisiaj. I to jest głównie za- 
sługą i dziełem zmarłego dziś męża stanu. 

Rozpoczął on swą karyerę publiczną bardzo 
rychło i bardzo rychło wybitne zdobył sobie 
stanowisko. Pozbawiony wypadkami polityczne- 
mi, jak tyłu innych wówczas, posady rządowej. 
już w dwudziestym piątym roku życia krząta 
się gorliwie między pierwszymi w narodzie 0- 
koło jego dobra. Wraz z Trojanem, Stroba- 
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zku przemysłowym. Równocześnie usiłuje sku- 
pić koło siebie wszelkie żywioły, o które mógł- 
by się oprzeć budzący się do samodzielnego 
życia lud czeski. Na urządzanych przez niego 
„biesedach* i balach czeskich pojawiają się 
już pierwsi reprezentanci sziachty czeskiej 
Nostice, "huby, Rohany i t. d, nawiązują się 
pierwsze nici sojuszu między tą szlachtą a lu- 
dem, sojuszu, który później tak ważną odegrał 
rolę, jakkolwiek dla Riegera oswbiście stał się 
poniekąd fatalnym. Przy pomacy kół tych po- 
wstaje głównie za staraniem Riegera narodowy 
teatr czeski, budzi się życie nmysłowe, sztuka, 
literatura czeska. 

Mozolną tę, pokojową pracę przerywa rok 
1848 z swym zamętem politycznym. Rieger, 
bawiący wówczas we Włoszech dla poratowa- 
nia zdrowia, wraca naiychmiast, w Wiedniu 
spotyka się z deputacyą czeską, która stara 
się o uzyskanie odpowiedzialnych przed kra- 
jem władz centralnych dla Czech i z wyższego 
polecenia pisze tekst czeski patentu cesarskie- 
go z dnia 8 kwietnia 1848. Wstąpiwszy do 
czeskiego wydziału narodowego, staje od razu 


Rok XXII. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya 
wa: administracya 


Era Hohenwarta dała mu sposobność do wy- 
toczenia ideału swego, czeskiego prawa pań- 
stwowego. Zdawało się wówczas, że ideał ten 
jest już bliski spełnienia. Reskrypt wrześnio- 
wy z r. 1871 przyniósł przyrzeczenie, iż ce- 
sarz koronować się będzie królem czeskim. — 
Ważny teu akt przyspieszyć miały wypraco- 
wane również przez Riegera artykuły funda- 
mentalne, gdy znane posiedzenie Rady koron- 
nej w dniu 21 października 1871 obaliły raz 
jeszcze nadzieje Riegera, zamykając nagle „erę 
Hohenwarta*. 

Od tej chwili datuje się widoczny zwrot w 
polityce Riegera. Przekonawszy się, że nie 
zdoła od razu uzyskać wszystkiego, rozpoczyna 
akcyę małych usiłowań i środków, zadowala 
się częściowemi ustępstwami. Popierając gabi- 
net Taaffego, Czesi po ponownem wstąpieniu 
do pariamentu uzyskali znane rozporządzenia 
językowe Stremayera, a w sześć lat później 
rozporządzenie Prażaka. Lecz zdobycze te nie 
zadowalały już ludu czeskiego. Powstał ruch 
młodoczeski, żądający dawnej radykalnej poli- 
tyki, i z każdym rokiem rósł w siłę i zuacze- 


na jego czele, odrzuca wezwanie parlamentu | piję, Gdy zaś ulegający wpływom szlachty cze- 


frankfurekiego wystosowane do Czechów do | skiej. 


wzięcia w nim udziatu, a w odpowiedzi 
groźbę, jaka w nim padła, iż należy Czechów 
mieczem zmusić do posłuszeństwa, wskazuje 
na straszne czeskie maczugi. Wysłany wraz z 
deputacyą czeską do [nnsbrueku na dwór ce- 
sarski, nie mógł wprawdzie uczestniczyć czyn- 
nie w odbywającym się wówczas w Pradze 
kongresie słowiańskim, za to tam w 
Innsbrucku przedkłada Ferdynandowi memo- 
ryał żądający zwołania Sejmu czeskiego i usta- 
nowienia namiestnika odpowiedzialnego. Me- 
moryał ten znalazł jak wiadomo u cesarza ży- 
czliwe przyjęcie, lecz następne zaburzenia w 
Pradze przeszkodziły przeprowadzeniu zawar- 
tych w nim żądań. 

Popularność KRiegera w Czechach była już 
wówczas tak wielka, że przy wyborach do par- 
lamentu r. 1848 wybrany został w siedmiu o- 
kręgach. — Przyjąwszy mandat z Żelażnego 
Brodu, brał czynny udział w obradach, impo- 
nując Izbie świetną swą wymową. Wówczas 
to wystapi? z zasadą, 

wychodzić winna od ludu. Gwałtowne 
nieraz występy jego doprowadziły razn pewne- 
go do zatargu ze Smolką, który skończył 
się tem, że Rieger Smolkę przeprosił. 

W roku 1850, po upadku ruchu konstytu- 
cyjnego. przebywał przez czas pewien w Pa- 
ryżu, gdzie utrzymywał bliskie stosunki z emi- 
gracją polską, mianowicie z Czartoryskim 
Adamem, i z węgierską. Po powrocie do kraju 
ożenił się z córką Palackyego i starał się o 
profesurę. Gdy mu jej odmówiono, poświęcił 
się dziennikarstwu. założył wraz z Juliuszem 
Gregrem „Narodni Listy“ i zaczął wydawać 
pierwszą encyklopedyę czeską, „Słownik nau- 
czny“. 


że wòzeika władza! 


nadto starzejący się już Rieger coraz 


na |nmiarkowańszą zalecał akcyę i wreszcie w zna- 


nyck punktacyach z r. 1890 posunął się do 
znacznych ustępstw, — zerwała się burza w 
kraju, która w roku 1891 zmiotła z widowni 
cały obóz staroczeski wraz z Riegerem. 

Temu, który przez lat czterdzieści był nie- 
mal bożyszczem swego luda, któremu jeszcze 
trzy lata przedtem kraj ofiarował wspaniały 
dar narodowy w postaci 100.000 reńskich, — 
rzncono wówczas w twarz straszne słowo: 
„zdrajca“ — i kilkakrotnie wybito mu szyby 
w mieszkaniu. 

Lecz właśn e ta chwila. to przykre przej- 
ście, okazały zacność i wielkość jego chara- 
kteru. Rieger nie wziął sobie zbytnio do serca 
tej rzekomej niewdzięczności rodaków, nie 
zgorzkniał, pogodził się z tem, że już nie ma 
dawnego miru w kraju i nie starał się prze- 
szkodzić nowej ewolucyi. Za to też doczekał 
się tej pociechy, że pod koniec życia serca lu- 
du znów się zwróciły kn nieran. 

Inna jeszcze spotkała go satysfakcya. Po 
krótkiej burzliwej walce. ci, dla których on 
nie był dość radykalnym, znów teraz wracają 
do jego taktyki, do układów i kompromisów. 
I pod tym więc względem okazał się cennym 
kierunek. jaki on nadał polityce swojego na- 
rodu. 


Rieger był szczerym przyjacielem Polaków 
chętnie nawiązywał z nimi stosunki i bacznie 
śledził nasz ruch narodowy. Lecz jako oportu- 
nista z zasady, i nam zalecał oportunizm, zwła- 
szcza wobec Rosyi, nie mogąc zrozumieć tego, 
iż w naszem położeniu oportunizm równałby 
się samobójstwu. Fałszywe jego poglądy na 
sprawę polską wynikały także z jego rusoiili- 


Dalsza jego działalność publiczna i polity- |zmu, który go w roku 1867 zawiódł nawet do 


czna, opór. jaki wraz ze szlachtą czeską sta- 


Moskwy a przed trzema laty skłonił do napi- 


wiał ' centralistyczno liberalnym rządom w An-|sania bardzo nierozważnego listu do głośnego 


stryj przez proklamowanie zupełnej abstynen- |wówczas Rimmlera. 


Lecz chociaż nierozu- 


cyi Czechów w życiu parlamentarnem, w świe-| mieliśmy się w niektórych kwestyach polityki 


żej jest jeszcze pamięci. Hasłu jego: 
my się”. 
na wszystkich polach wewnętrznego życia na- 


„Nie daj- 


narodowej — łączyła go z nami szczera przy- 


zawdzięczają Czesi ogromny rozwój |jaźń i zawsze zasługiwał na nasz szacunek. 


Osobiście był Rieger postacią niezmiernie 


chem, Brauerem pracuje mianowicie nad eko- | rodowego. — Od roku 1876, od śmierci Pala- |sympatyczną. Uprzejmy, uczynny, znakomity 


„Nowej Reformy“ 
„Nowej Reformy* 
I A. Sulomonowej, plac Maryacki 2 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Kkiera, ul. 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiańniu np. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik. B. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryzu Société Matuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza dronnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 b., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — 
po 4 gor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h oå wiersza. — Załączniki do „Ń. Reformy''(prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 


i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco - 
— Główna trafiks w Bynku. — Agencya J. Hopcasa 
— Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 
Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 


Nekrologia po 50'h od wiersza, — Głosy pubiiozne 


„N. Reforma" ul. Jagieliczska 10. ste za cenę 4 kor. od 1UU egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pronnm. 
rach. poczt. Kasy oszczed. 857.484 Należytość naiezy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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if sadnionym wywodzie dowodził, że późniejsze | nomicznem podniesieniem Czechów i w tym|ckyego, Rieger był faktycznym dyktatorem | mowca, zawsze pełen humoru, zdobywał sobie 
wykupywanie kolei północnej, byłoby wprost |celu miewa liczne wykłady w czeskim Zwią- | czeskim. w lot wszystkich, z którymi bliżej się stykał. 


Przeżył on rolę, jaką mu los wyznaczył — 
mimo to schodzi ze świata jako człowiek by- 
najmniej nie zapomniany, lecz zawsze jeszcze 
głośny, wielką cieszący się sławą. — Rodacy 
jego opłakują zaś w nim męża, któremu za- 
wdzięczają tyle, ile nikt inny może im już dać 
nie zdoła, bo myśl wytyczną i podstawę do ży- 
cia i rozwoja narodowego. 


Sprawy ruskie. 


(Uchylenie się Rusinów od udziała w jabileaszu papłe- 

skim we Lwowie. — Nowy p mysł dla przeciwdziała- 

nia „polskiej hakacie*. — Towarzystwo dla budowy 

cerkwi. — Przyczyny jego powstania i cele. — Sposób 
agitacyi). 

W uroczystościach jubileuszowych na cześć 
papieża Rusini lwowscy prawie żadnego nie 
brali udziała. Do obchodn, urządzonego przez 
Radę miejską, nie chcieli się przyłączyć, uwa- 
żając go za „polsko-narodową manifestacyę*. 
Tylko na wiadomość, że dochód z kartek na 
okna ma być, obok celów dobroczynności pu- 
blicznej w mieście, przeznaczony częściowo 
także na gimnazyum cieszyńskie, — utworzył 
się jakiś komitet ruski, wydrukował kartki z 
ruskim napisem i ogłosił, że je sprzedaje na 
rzecz funduszu budowy cerkwi ruskich w Ga- 
licyi. Swoją drogą pomysł nie udał się i w mo- 
rzu okiem, załepionych kartkami polskiemi, — 
zdołałem wyszukać zaledwie 14 czy 15 ru- 
skich kartek. Zresztą ani konsystorz metropo- 
litarny raski, ani publiczność ruska nie zazna- 
czyły swoich uczuć. Jeden z kanoników ru- 
skiej kapitały zjawił się był u arcybiskupa 
Bilczewskiego z wyrazami hołdu dla papieża 
i za to otrzymał w „Dile“ surową chłostę w 
słowach bardzo niewyszukanych. 

W innym natomiast kierunku rozgorzał na- 
gle pietyzm wyznaniowy. Jak wiadomo, ogro- 
mny brak świątyń katolickich we wschodnich 
powiatach Galicyi spowodował już $. p. arcy- 
biskupa Morawskiego do rozbudzenia w społe- 
czeństwie polskiem akcyi na rzecz budowy 
kościołów i kaplic. Działalność ta, wobec ubó- 
stwa polskiej ludności na wschodzie, postępo- 
wała i postępuje bardzo powoli. Zwróciła je- 
dmak natychmiast uwagę Rusiuów, kvórzy w 
niej dopatrzyli się swej.. krzywdy! Więc, jak- 
kolwiek trudno znaleść wieś, lub przysiołek 
ruski, któryby nie posiadał własnej parafii i 
cerkwi, a przynajmniej drugiej z nich, — to 
jednak ze strony ruskich polityków podniesio- 
no hasło: budujmy cerkwie! 

Zawiązało+ się nawet we Lwowie umyślne 
w tym celu stowarzyszenie pod wezwaniem św. 
Pitra, które zakresem swego działania objeło 
wszystkie trzy dyecezye grecko-katolickie. Po 
chwilowym hałasie rychło jednak słuch o To- 
warzystwie zaginął. Z jednej strony brakło mu 
członków, z drugiej zaś — roboty, bo cerkwi 
pełno wszędzie. 

Dopiero, kiedy obecny arcybiskup, ks. Bil- 
czewski, poruszył na nowo sprawę braku ko- 
ściołów, a całe społeczeństwo nasze przyszło 
do przekonania, iż brak ten iest jedną z głó- 
wnych przyczyn wynaradawiania się polskiego 
ludu we wschodniej części kraju — Rusini po- 
stanowili odpowiedzieć wznowieniem hasła bu- 
dowy cerkwi. W ubiegłym miesiącu obudzono 
zatem uśpione Towarzystwo św. Piotra, odno- 
wiono skład zarządu, uzyskano protekcyę ze- 


Eliza Orzeszkowa. 
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Ostatniej wiosny przecież Niemko nie biegał 
już z dziećmi po łące. Niewiadomo dlaczego. 
ale do krzykliwej i ruchliwej zabawy nie wmie 
szał się ani razu i tylko kiedy niekiedy w nie- 
dzielne poranki czy południa, stawał u skrajn 
łąki i całemi kwadransami tkwił tam nieru- 
chomie jak wkopany w ziemię słupek. Patrzał 
na złote, kolorowe, jasne, rozśpiewane Święto 
natury, na biegające dzieci, latające motyle, 
przepływające w górze «obłoki. a potem, do la- 
su wszedłszy, pomiędzy drzewami i zaroślami 
błądził, aż w głębokie cienie zanurzył się i 
znikał na długo.. Lecz gdy powracał, ślepej 
babki pud szarą Ścianą piekarni już nie znaj- 
dował. 

Od czasu pewnego nigdy już z izby czela- 
dnej nie wychodziła i nawet nie złaziła z pie- 
ca. On do niej tam szedł i na okrywające ją 
stare płachty rzucał przyniesione z lasu gar- 
ście pomiętych za koszulą łodyg i kwiatów 
leśnych, poczem rozpoczynały się pomiędzy bel- 
ką sufitu a wierzchołkiem pieca szepty, jak 
suche liście szeleszczące, stękania i kaszlania. 
długiemi ciszami przerywane, coraz dłuższemi, 
bo u końca zimy ślepa babka szeptała coraz 
rzadziej i krócej. Ustawały wieczne opowiada- 
nia jej, czy też może użalania się, lub napo- 
mnienia, których on do późnych nocy nieraz 
słuchał, aż ustały zupełnie i przez kilka tygo- 
dni ślepa babka, jak niema, leżała na piecu... 

Zapytywali ją czasem litościwi ludzie, dla- 
czego nic nie je i nie chce na majowe słońce 
wyjść? albo: czy śmierć już blisko siebie czu- 


je i czy prędko umrze? Ale ona nie odpowia- 
dała. Może myślała, że z opowiadania żadnego 
pożytku nikomu nie będzie, może już siły do 
mówienia nie miała, albo przed śmiercią zgłu- 
piała zupełnie? Niewiadomo. Jak kłoda w gru- 
be płachiy owinięta, leżała na piecu nierucho- 
ma i niema, a twarzy jej pod belką sufitu 
wcale widać nie było. 

Czy, leżąc tak, myślała dniami i nocami o 
czemkolwiek, o życiu naprzykład, o śmierci, o 
tem, co było w życiu i co będzie po śmierci ? 
niewiadomo, ale jeżeli myślała, to — o Jezu! 
Aż przyszła nakoniec taka minuta, że głośno 
krzyknęła: 

— O, Jezu! 

A potem zaczęła na całą piekarnię wołać: 

— Antoś! Antoś! 

Nikt przypuścićby nie mógł, aby do tak gło- 
śnego wołania dość siły jeszcze miała w so- 
bie, to też ludzie, którzy, tylko co powiecze- 
rzawszy, przy stole jeszcze siedzieli, wszyscy 
ku wierzchołkowi pieca popodnosili głowy, a 
Niemko jednym skokiem z kąta izby do pieca 
przypadł i jak wiewiórka w mgnieniu oka na 
nim się znalazł. 

Antoni tedy na imię mu było? Nikt o tem 
nie wiedział, a jeżeli ktokolwiek ze starszych 
i wiedział, to zapomniał. Niemową był, więc 
Niemkiem go ludzie przezwali, a po imieniu 
nikt go oprócz tej ślepej baby nie nazywał i 
po niej nazywać uie miał. 

Znowu szeptała ! niektórzy ludzie bardzo 
już pilnie wieczoru tego przysłuchiwali się jej 
szeptowi, bo wiedzieli, że był przedśmiertnym, 
a wszelkie rzeczy, ze Śmiercią związak ma- 
jące, zaciekawiają jak przepaść, w której czar- 
ny otwór spoglądając, człowiek musi zapyty- 
wać: co tam na dnie? Ale cóż, skoro dogory- 
wająca baba tak szepleniła, że kiedy niekiedy 


tylko słowo jakie, albo kilka słów, uchem po- 
chwycić było można! 

Zdaje się, że porównywała ludzi do pacior- 
ków, które ręka boska na ziemię sypie i które 
padają rozmaicie: na jasne pagórki, albo w cie- 
mne parowy, na kwiaty, albo na kamienie... i 
nie wiadomo, co z temi paciorkami było dalej, 
tylko jeszcze potem coś o jakiejś Krystynie 
szeptała, a stary Grzegorz przypomniał sobie, 
że było to imię jej córki. Pewnie prosiła, aby 
ją obok Krystyny pogrześć, gdyż coś o mo- 
giłce wspominała i już może potem w nieprzy- 
tomności przedśmiertnej bredzić zaczęła o ja- 
kichś sinych płomyczkach. 

— Płomyczki sine! W nockę ciemną płomy- 
czki sine.. pod lasem.. oddechy zmarłych... 
idź, popatrz... pacierz zmów.. i mój tam zaraz 
będzie.. płomyczek siny... w nockę ciemną... 

Gospodyni głową trzęsła i do ludzi zasze- 
ptała, że to ona o tych płomykach sinych, co 
to w niektóre noce nad cmentarzem... 


wali, bo wszyscy nieraz widzieli te płomyki i 
rozmaicie o nich mniemali, że to dusze zmar- 
łych, albo oddechy zmarłych, albo pełgania zło- 
ta, w ziemię zakopanego. 

Aż tu stara na piecu jak nie zajęczy, to aż 
mrowie po wszystkich poszło. 

— Biedaku ty! — jęczała — oj, biedakn ty 
mój serdeczny! wnuku ty mój rodzony, robaku 
mizerny... Paciorko w ciemny dół zatoczona! 
Stworzenie ty Boże... 

Nagłe przestała jęczeć. Może już zmarła? 
Nie, bo, po chwilowem uciczeniu się, zaszeptała 
znowu: 

— Ojcze niebieski! Qi'ze wszechmogący! 
Ojcze miłosierny! Antoś! Antoś! do Ojca idź! 
Ojca proś! 

Poczem umilkła znowu, a ludzie, widząc, że 
nie zaraz jeszcze zbierze się jej na ostatnie 


konanie, posnęli i niewiadomo, co potem przez 
całą noc działo się na piecu. 

Ale nazajutrz około południa, pod Ścianą 
izby czeladnej, na ławie, leżała, w szmaty kra- 
ciaste owinięta, figurka mała, wyschła, sztyw- 
na, jakby z wosku ulepiona. bo kolor jej dro- 
bnej twarzy i małych rąk, u piersi splecionych 
nie różnił się prawie od żółtej chustki, którą 
głowa była obwiązana. Trochę tylko błyszczą- 
cych jak srebro włosów wydostawało się z pod 
tej chustki i nad oczyma, tak głęboko zapa- 
ałemi, że wyglądały jak puste jamy, srebrne 
brwi odrzynały się od żółtego czoła. 

Obok tego nikłego, suchego, w powijaki z 
kraciastych szmat owiniętego trupka, Niemko 
siedział na stołku, cienki, sztywny, plecami do 
izby obrócony i wielką gałęzią zieloną szero- 
ko powiewał. Muchy odpędzał, które brzęczą- 
cemi rojami uapełniały izbę. 

Trwało to już od kilku godzin. Bo zrazu 
gdy wnet po powstaniu ze snu ludzie spostrze- 
gli, że baba na piecu nieżywa już leży, po- 
wstała tu zawierucha wielka. Chcieli, wedle 
zwyczaju, ubierać ją do trumny, ale z Niem- 
kiem stało się coś nadzwyczajnego. 

Nie płakał, nie lamentował, rąk nie załamy- 
wał, ale tylko nikogo do zmarłej dopuścić nie 
chciał. Na piecu siedząc, zasłaniał ją sobą i 
gdy tylko ktokolwiek zbliżał się, zaczynał ro- 
bić łokciami, grozić pięściami i wydawać z gar- 
dła chrapliwe, ostre krzyki. — Oczy przytem, 
w których żadna łza nie postała, iskrzyły się 
mu i zataczały po białkach, jak u oszalałego. 

Nikt przedtem nie przypuszczał, aby mogło 
w nim być tyle złości. Wyglądał tak, jakby 
gotów był wszystkich zbliżających się pogryść 
i pozabijać, Więc dali mu pokój ludzie i usu- 
nęli się, ciekawi, co dalej będzie. Lecz nie sta- 
ło się dalej nic osobliwego; to tylko, że Niem- 


ko sam, własnemi rękoma, babkę do podróży 
wiekuistej ubrał. 

Wiedział dobrze, gdzie i jakie były wszyst- 
kie jej szmaty, więc biegał po nie do skrzyn- 
ki, jak wiewiórka zeskakując z pieca i znowu 
na niego wskakując. Włosy jej czesał i w ma- 
lutką koskę splatał; kraciastym kilimkiem jak 
powijakiem ją owinął, głowę owiązał żółtą chu- 
stką, na sztywne stopy trzewiki wciągnął; po- 
czem, ciężar nieduży Ba ręce wziąwszy, z pie- 
ca go zniósł i na ławie położył. — Przy tem 
wszystkiem oczy miał wciąż suche, błyszczące, 
a zwykła kupka zmarszczek stała mu na czo- 
le, nad złotemi brwiami, nieruchomo. I na ni- 
kogo zupełnie nie patrzał, tylko, gdy ktokol- 
wiek zbliżyć się próbował, łokciami poruszać 
zaczynał, chrapliwie krzyczał i oczy rozżarzały 
się mu jak płonące węgle. 

Ludzie też, wziąwszy ze dworu rozporządze- 
nia co do pogrzebu i po wszystko co było po- 
trzebne rozesławszy, a widząc, że nie do ro- 
bienia i nikogo do pocieszenia tu nie było, 
poszli każdy do swojej roboty. Izba została 
pustą i zapanowała w niej cisza; tylko przez 
pootwierane okua wiatywały szczebioty wróble, 
pianie kogucie i oddalone turkoty wozów. — 
Niemko siedział, plecami obrócony do okien, i 
zieloną gałęzią lipy w jedną stronę i w drugą 
szeroko w powietrzu kołysał. Odpędzane mu- 
chy brzęczącą chmurą unosiły się mu nad gło- 
wą, a po twarzy ciekły mu jedna za drugą łzy 
obfite. 

Prawie rytmicznie poruszała się w powietrzu 
zielona gałąź nad małym kraciastym trupkiem; 
prawie rytmicznie też ciężkie łzy, staczając się 
z policzków, padały na szare płótno koszuli. 
Muchy brzęczały i koguty za oknami piały je- 
deu po drugim przeciągle. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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strony grecko - katolickiego konsystorza metro- 
politalnego we Lwowie i za pośrednictwem 
prasy rozpoczęto gorączkową agitacyę, celem 
zjednania stowarzyszeniu jaknajwiększej liczby 
członków. Lwowskie dzienniki ruskie z dni o- 
statnich z zapałem omawiają tę sprawę, przed- 
stawiając ją, jako konieczność obrony (?!) 
przeciw — latynizowaniu chłopów ru- 
skich! 

„Hałyczanin* woła: „Nasze twierdze cerkie- 
wne albo pochyliły się pod zębem czasu, albo 
też leżą w gruzach. A na ich miejscu (?!) po- 
wstają „kościoły“ i „kościółki*, również jako 
twierdze, ale już nie ruskiej, jeno obcej naro- 
dowości. Cóż nam czynić wypada? Alarmować 
swą publiczność na wszelkie sposoby? Wyka- 
zywać, że nasza domorosła hakata, budując 
„kościółki* na Rusi, usuwa nam z pod 
nóg ziemię?* Ale kościółki nie zawalą się 
od tego alarmu i dlatego potrzeba na ich po- 
wstawanie odpowiedzieć budowaniem nowych 
cerkwi. 

Trochę to zabawne i świadczy o naiwnem 
zacietrzewieniu się politycznych głów ruskich. 
Ostatecznie, ze stanowiska katolickiego, nic 
nie mamy przeciw tej konkurencyi „na złość 
Polakom*. Przynajmniej zyska sprawa religii; 
a wolimy. iż na ten cel pp. przewódcy ruscy 
będą obracali fundusze, aniżeli na rozmaite 
przewrotne przedsiębiorstwa. 

Towarzystwo św. Piotra, dla budowania cer- 
kwi, działa za pośrednictwem parochów, któ- 
rzy w cerkwi zachęcają lud do zapisywania 
się na członków i pośredniczą pomiędzy nim 
a zarządem. Wkładka członka wynosi koronę 
rocznie. co umożliwia uczestnictwo mas szero- 
kich. W tych dniach dokonało Towarzystwo 
zmiany statutu w tym celu, iżby mogło zało- 
żyć organizacye filialne w Stanisławowie i Prze- 
myślu. (W) 


Napad czy obrona. 


Dnia 20 lutego b. r. telegramy z Pragi do- 
niosły, że przeciwko tamtejszej Kasie oszczę- 
dności, znajdującej się w rękach Niemców, po- 
wstał run. Właściciele książeczek wkładkowych 
gromadnie zjawili się w Kasie, żądając zwrotu 
wkładek, i zaraz też w owym dniu wypłacono 
do południa 400.000 koron. Do wypadku tego 
nie przywiązywano wówczas poza granicami 
Czech wielkiej wagi, sądząc, że ran był wy- 
pływem chwilowego zaniepokojenia i ustanie 
szybko, gdy ludność przekona się, że Kasa wy- 
płaca natychmiast wszystkie wkładki. Ran mo- 
że dotknąć każdą instytucyę finansową, wszakże 
nawet Bank angielski, największy może zakład 
finansowy na Świecie, razu pewnego został na 
chwilę przez run zaskoczony. 

Przewidywania te nie sprawdziły się. Run 
na Kasę oszczędności w Pradze, który się roz- 
począł d. 20 lutego b. r., trwa do dzisiaj i nie 
tylko się nie zmniejsza, ale przeciwnie wzrasta. 
Kasa oszczędności wypłaciła dotychczas dwa- 
dzieścia kilka milionów koron, a do jakiej wy- 
sokości zwrosną jeszcze zwroty kapitałów, nie- 
podobna oczywiście przewidzieć. 

Co spowodowało to nawet w Austryi nie- 

zwykłe zjawisko ekonomiczne? Nie można za- 
przeczyć, że we wszystkich krajach, tworzą- 
cych Austryę, skutkiem licznych katastrof fi- 
nansowych wyrobiła się nieufność do zakładów 
finansowych nawet pośród sfer -*wykształco- 
nych, mających dobre informacye i możność 
kontroli, a nieufność ta pośród szerokich mas 
ludności przybrała rozmiary takiej podejrzli- 
wości, że wystarcza lada pozór, ażeby wywo- 
łać popłoch i w dalszym ciągu run. Rozważa- 
Jąc wszystkie szczegóły runu na Kasę oszczę- 
dności w Pradze, przyjść musimy do wniosku, 
że run, trwający już prawie dwa tygodnie, 
przypisać należy innym okolicznościom, a nie 
owej przeczulonej nieufności, która w tyw wy- 
padku grała rolę bardzo podrzędną. 
„Niemcy mają gotową odpowiedź, zarzucają 
mianowicie Czechom, że oni to zorganizowali 
ów run na niemiecką Kasę oszczędności, ażeby 
Niemcom w Czechach zadać klęskę i przy tej 
sposobności zemścić się za bankructwo cze- 
skiej Kasy św. Wacława. Tak twierdziły wszy- 
stkie dzienniki niemieckie, tak wczoraj dowo- 
dził na posiedzeniu Izby posłów p. Schuecker, 
a nawet — zaznaczyć to należy jako fakt cha- 
rakterystyczny — sam prezydent gabinetu dr 
Koerber, odpowiadając dnia 26 lutego w [zbie 
panów na interpelacyę dra Czyhiarza, mówił 
o wieściach, rozsiewanych „wedle planu w zło- 
śliwych celach", Zastanówmy się i nad tym 
zarzutem z zimną krwią. Otóż niepodobna za- 
przeczyć, że można rozsiewaniem najbardziej 
nawet niewiarygodnych pogłosek zachwiać za- 
ufanie w niewykształconych jednostkach i wy- 
wołać nawet chwilowy run przeciwko pe- 
wnej instytucyi finansowej, ale niepodobna 
uwierzyć, ażeby w naszych czasach, pod okiem 
władz, zdołano w całym kraju urządzić popro- 
stu spisek przeciwko jakiemuś zakładowi fi- 
nansowemu. Wszak run przeciwko niemieckie; 
Kasie w Czechach trwa już 13 dni, a właści- 
ciele książeczek przychodzą po zwrot wkładek 
z najdalszych okolic Czech. Policya w Pradze 
starała się pochwycić rzekomych sprawców 
runu i zdołała dotychczas odkryć aż dwóch 
ludzi, którzy opowiadali śmieszne bajki o stra- 
tach Kasy oszczędności. 

Wszyscy w Czechach wiedzą, że Kasie oszczę- 
dności bądź pospieszyły z pomocą, bądź przy- 
rzekły ją rozmaite instytncye finansowe; wszy- 
scy wiedzą dalej, że tak rząd centralny, jako- 
też i krajowy wystawił jej jak najlepsze świa- 
dectwo; wszyscy wiedzą wreszcie, że nawet 
dyrektor czeskiego Banku krajowego, dr Mat- 
tusz, Czech, uspokajał publiczność zapomocą 
osobnego komunikatu — a run mimo to trwa 
i zwiększa się. — Więc winę mają ponosić 
Czesi? 

Otóż powiedzmy prawdę, że winę ponosi sa- 
ma Kasa oszczędności, która stała się narzę- 
dziem politycznem w rękach Niemców. — Słu- 
sznie wczoraj podniósł w Radzie państwa pod- 
czas dyskusy! nad ustawą o stowarzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych p. Heinrich, że 
gdyby Niemcy byli odpowiednio do stosunków 
wybrali jednego czeskiego zastępcę do rady 
nadzorczej Kasy, byłby on w możności zaraz 
z początku runu uspokoić ludność. Równie sła- 


sznie podniósł wczoraj p. Ryba, że Kasa oszczę- 
dności w Pradze wydaje z dochodów na cele 
niemieckie cztery razy tyle, co na czeskie. 

A klasycznym przykładem, jak mógł po- 
wstać run w Pradze, była kontrowersya na 
wczorajszem posiedzeniu pomiędzy posłami 
Schueckerem a Brzeznowskim. P. Schuecker 
wystąpił przeciwko pożyczce w kwocie 3 mi- 
lionów koron dla Kasy św. Wacława, pożyczce 
udzielonej przez rząd po otrzymaniu gwarancji 
zwrotu, a następnie powtórzył wszystkie nie- 
uzasadnione przeciwko Czechom zarzuty. Wów- 
czas p. Brzeznowsky odpowiedział: „Niemieccy 
posłowie mogą rzucać obelgi, jednakże dysku- 
sya ta będzie Kasę oszczędności w Pradze ko- 
sztować znowu kilka milionów. Tylko tak dà- 
lej, a Kasa runie“. 

Tutaj, zdaniem naszem, poszukać należy ana- 
logii, tłómaczącej niebywałe zajścia w Pradze. 
Przez całe lata Kasa oszczędności dla pozo- 
rów przyzwoitości rzucała małe stosunkowo 
kwoty na cele czeskie, a zresztą całą siłą 
swoich kapitałów szkodziła Czechom, aż przy- 
szedł wreszcie kres i ludność czeska zapytać 
musiała sama siebie, czy może lokować swoje 
kapitały w tej Kasie. Odpowiedź musiała wy: 
paść przecząco. Wszak nikt nie będzie swo- 
jemu wrogowi dostarczać broni. Gdy odpo- 
wiedź taka wreszcie zapadła, musiało nastąpić 
gromadne wycofywanie czeskich kapitałów z nie- 
mieckiej Kasy oszczędności. Run w Pradze, 
to nie napad, ale obrona. 


Hronika. 


Kraków, 4 marca. 


Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy* złożyli: Nauczycielki 
szkoły wydz. żeńskiej w Wadowicach 12 kor., A. 
Bahr 4 kor., L. M. 2 kor. 3 hal., towarzystwo z 
kawiarni Kirchnera 5 kor. 6 hal., urzędnicy po- 
cztowi w Krakowie z powoda imienin p. Albina 
Cieślaka 11 kor., Zwierzehność gmiana w Krze- 
szowieach 100 kor., J. Filipowicz 5 kor. 40 bal. 
zebrane między personalem sądawym w Żmigrodzie, 
Mydłarski T. 3 kor., Bieniedzka T. 2 kor., cate- 
rech z Roczyn 2 kor. 4 hal. Razem dotąd 1662 
koron 2 hal. i 10 fen. 

Jubileusz papieża. Wczoraj. jako w 25 roczni- 
cę pontyfikatu Leona XII, odbyło się przed poła- 
dniem uroczyste nabożeństwo w katedrze na Wa- 
welu, odprawione przez prałata ks. Chotkowskiego. 
Wieczorem ilaminowano miasto. Swiatła błyszczały 
w oknach mieszkań nawet na odległych ulicach; 
szczególniej uderzały rzęsistem oświetleniem gma- 
chy miejskie i niektóre rządowe, oraz instytncye 
publiczne i prywatne. Z powoda iluminacyi ruch 
przechodniów trwał ożywiony do późnej godziny. 

Upiększenie plant. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie połączonych sekcyj: ekonomicznej i płanta: 
cyjnej pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta, 
dra Julinsza Lea. lostauowiono ze względów este- 
tycznych w jaknajkrótszym czasie zbudować na 
plantacyach, w okolicy ulicy Basztowej, piękny wo- 
dotrysk , którego plany i kosztorys ma przedłożyć 
magistrat. Również postanowiono ze względu na 
wygodę przejezdnych, którzy zatrzymując się kilka 
godzin w Krakowie, pragną w lecie posilić się na 
otwartem powietrzu, a nie w dusznych restaura- 
cyach, wybudować ozdobny letni pawilon na plan- 
tacyach na restauracye i kawiarnie. Do sprawy tej 
wybrano wczoraj subkomitet, złożony z radców mia- 
sta pp.: dra Bąkowskiego, Beringera, dra Domań- 
skiego, dra Jordana. dra Judkiewicza, dra łepkow- 
skiego i Drozdowskiego z poleceniem zbadania wy- 
pracowanych przez budownictwo miejskie pianów 
takiego pawilonu i przedstawienia odpowiednich 
wniosków Radzie miejskiej. 

Zmiany w krajowym sądzie karnym w Kra- 
kowie. Z bieżącym miesiącem kierownictwo kance- 
laryi prezydyum sądu karnego objął of.cyał sądu 
p. Aleksander Dworski; zarządcą więzień, w miej- 
sce p. Prószyńskiego, który objął inną posadę , zo- 
stał p. Rudolf Śmidowicz, dotychczasowy kiero- 
wnik kancelaryi prezydyalnej. 

Z Resursy urzędniczej. Program zabaw na ma- 
rzec jest następujący: 7 marca przedstawienie ama- 
torskie („Swieczka zgasła*, „Kalosze“ i „Chłopi 
arystokraci*); 8, 15, 22 i 29 marca zebranie to- 
warzyskie; 18 marca t. j w wigilię św. Józefa 
zabawa taneczna, poprzedzona koncertem spacero- 
wym. W sobotę 28 b. m. odbędzie się w Resarsie 
zgromadzenie pań w sprawie wskazania źródeł, a 
następnie nabywania tanich artykułów spożywczych. 
(Referent p. Stanisław Niklas). Na kwiecień proje- 
ktowane są zbiorowe lekcye tańców. — Osoby pra- 
gnące wziąć w nich udział, zechcą zapisać się jaż 
w tym miesiącu u sakretarza Rasarny. 

Niemczenie przez kolej Północną. 
przemysłowych piszą nam: 

Już kilkakrotnie zdarzyło się mi, że po pol- 
sku wypisany przezemnie adres na przesyłce do 
miast polskich w zachodnim zakątku Galieyi, prze- 
tłómaczyła mi krakowska dyrekcya kolei północnej 
w recepisie na język niemiecki. Sądzę, 
że jest to nadużyciem i że ani poczcie, ani zarzą- 
dowi kolejowemu, nie przysługuje prawo 
tłómaczenia adresu , choćby tylko na pokwitowaniu, 
na język niemiecki. Pozwól więc, Szanowny Reda- 
ktorze, że za pośrednictwem Pańskiego pisma za- 
strzegę się najsolenniej przeciw takłamnu nadażyciu, 
przeciw któremu wystąpić powinny: Izba handlo- 
wo przemysłowa i kongregacya kupiecka. W razie 
uznanej przez Ciebie potrzeby, możesz, Szanowny 
Redaktorze, rozporządzać mojem nazwiskiem. 

Prze dstawienie teatru Gabryeli Zapolskiej, 
które odbędzie się w piątek w sali hoteln saskiego, 


Ze sier 


budzi ogólne zainteresowanie w naszem mieście. 
Oprócz prologu Pietrzyckiego z muzyką Swierzyń- 
skiego i arcydzieła Maeterlincka „Intruz* — ogól- 


ne zaciekawienie budzi „Piast“ Włodzimierza Tet- 
majera. Jestto bowiem pierwszy utwór Bceniczny 
znakomitego malarza, a ci, którzy mieli sposobność 
na próbach widzieć ów fragment, są zachwyceni 
pięknością tego dzieła. Tetmajer sam dał p. Zapol- 
skiej rysunki kostyumów i w dekoratorni maluje 
orła, który się pojawia w końcowej scenie przy 
chacie Piasta. Młode artystyczne grono z całym 
zapałem i pietyzmem gotuje się do pierwszego swe- 
go występu, a znając te siły z popisów czwartko- 
wych, możemy śmiało twierdzić, iż nie dyletantów, 
lecz zespół artystyczny ujrzymy w piątek na sce- 
nie w sali hotelu saskiego. 

Koncert na dom A. Mickiewicza urządza mło- 
dzież akademicka w poniedziałek 9 b. m. w sali 


NOWA REFORMA. 


„Sokoła* ze współudziałem wybitnych sił miejsco- 
wych, oraz p. Zofii Berard, ukończonej uczennicy 
konserwatoryym lwowskiego. Spodziewamy się, że 
publiczność nasza licznie: stawi się na koncercie, 
urządzanym przez młodzież ze znacznym nakładem 
trudów i kosztów i przyczyni się temsamem do ze- 
brania jak największej sumy na zakupno domku 
pamiętnego zgonem największego narodowego wie- 
szcza, a służącego dotąd za przytułek dla ubogich 
rodaków na obczyźnie. Szlachetny, patryotyczny ce] 
zasługuje na najgorętsze poparcie. Z drugiej stro- 
ny starannie ułożony program, oraz wybitne siły 
biorące udział w koncercie, powinny mu zapewnić 
powodzenie. 

Program jest następujący: 1) Szopen Polonez 
(w ukiadzie orkiestrowym kap. p. J. N. Hocka) 
wykona orkiestra 18 p. p.; 2) Szopan Nokturn, 
Schńtt Etude, Chaminade Air de ballet odegra na 
fortep. p. Janina Ładówna; 3) Zerlett Wspomnie- 
nie, Mendelssohn-Bartnoldiy Spokojna aoe wykona 
Chór akademicki; 4) Koncert romanżyczny odegra 
na skrzypcach kap. J. N. Hock; 5) Halvorsen-Grieg 
Pochód bojarów odegra orkiestra; 6) Niewiadomski 
Markiza, Ostrowski Melodya odśpiewa p. Zofia Be- 
rard; 7) Poe Dzwony, Arnsteinowa Grajek odde- 
klamuje p. St. Wysocka, art. dram.; 8. Wagner 
Fantazya z „Tanhinsera* odegra na cytrze p. W. 
Hermanówna. Początek koncerta o godzinie 71/, 
wieczór. Bilety sprzedaje księgarnia S. A. Krzyża- 
nowskiego, Rynek gł. linia A-B. 

Zabawa „głodnych dzieci* odbędzie się dnia 
7 b. m. (sobota) o godzinie 3 po południn w sali 
redutowej starego teatru. „Głodne dzieci“ otrzy- 
mujące w miesiącach zimowych ciepłe obiady, za- 
trudniają się pożytecznie i zabawiają wspólnie po 
obiedzie, codziennie, pod kierunkiem nauczycieli, w 
lokalach na ten cel uzyskanych w starym teatrze 
i kazimierskim ratuszu. Wydział stowarzyszenia ku 
niesieniu pomocy ubogim uezniom szkół ludowych 
pragnie szerszej publiczności, a przedewszystkiem 
tym ofiarodawcom, którzy swemi datkami do utrzy- 
mania tej instytucyi depomagają, przedstawić spo- 
sób zajęcia pozaszkolnego dziatwy, pozbawionej na: 
leżytej opieki domowej. Komitet żywi nadzieję, że 
przyjaciele młodzieży i dobrodzieje stowarzyszenia 
zas zczycą tę zabawę swą łaskawą obecnością. 

Z herbaciarni ludowej. Sprawozdanie p. Józefa 
Schneidra, skarbnika I herbaciarni ludowej przy 
ślicy św. Marka |. 28, wykazuje, że wydano w 
ubiegłym tygodniu 131 porcyj herbaty czystej, 
1.780 herbaty z mlekiem, 1.360 herbaty z cytry- 
ną, 307 kromek chleba i 682 bałek dwahalerzo- 
wych, — zaś od otwarcia herbaciarni wydano 1.206 
porcyj herbaty czystej, 25.078 herbaty z mlekiem, 
17.848 herbaty z cytryną, 2.765 kromek chleba i 
16.555 batek dwahalerzowych. 

Dar cesarski. Cesarz postanowieniem z dnia 
30 stycznia b. r. rozporządził, aby z dochodów 
XXXV loteryi dobroczynnej w Wiedniu przezna- 
czyć 5.000 koron ma ceie Ochronki dla małych 
dzieci w Krakowie. 

Z akademii sztuk pięknych. Dyr. Fałat wyje- 
chał na 3-miesięczny urlop. Kierownietwo Akademii 
objął prof. Axentowicz. 

Przypominamy, że dziś wieczorem odbędzie się 
w Bali hotela Saskiego rant, urządzony przez 
grono panien, na rzecz bezpłatnych wypożyczalni 
książek. Program zajmujący i cel szlachetny — 
powinny ściągnąć tłamy. 

W kółku historycznem U. U. J. odbędzie się d. 
6 b. m. o godzinie 7 wieczorem w sali L. 40 Col- 
legii novi* odczyt p. Dziedzica p. t. „O sejmikach 
w Polsce“. Goście miłe widziani. 

W Muzeum Narodowem otwarto dział zabytków 
XVIII w. Mieści się on w osobnym pokoiku, uzy- 
skanym zapomocą przedzielenia ruchomemi ścianami 
wielkiej sali, przeznaczonej na sztnkę retrospekty- 
wrą. Zarząd Muzeum Narodowego kierując się za- 
Badą, przyjętą w muzeach zagranicznych, urządzo- 
nych postępowo, starał się zabytki z XVIII w. wy- 
stawić razem bez względu na ich rodzaj, materyał 
i technikę, Tylko w ten sposób da się odtworzyć 
nastrój epoki. który zwiedzającym ułatwi nniknię- 
cie w charakterystyczne cechy poszczególnych dzieł 
sztuki. Materyał nie jest obfity, ale za to bardzo 
zajmujący i pierwszorzędnej, jak na nasze stosnn- 
ki, wartości. Na ścianach rozwieszono obrazy Bac- 
ciarellego, Lampiego, Pitschmanna, Grassiego, Cze- 
chowicza, Smaglewicza i t. d. Oprócz obrazów zwra- 
cają uwagę, dwie cenny mensy w stylu rokoko, 
pozyskane w ostatnich Czasach i odrestaurowane 
w pracowni własnej Mazeum, oraz przedmioty wcho- 
dzące w zakres kultury, jak mp. piękne jasełka z 
daru 8. p. Okoniowej Katarzyny, umieszczone w 
starej oryginalnej szafie, zegar z r. 1704, kołyska 
rokokowa, kołowrotek pochodzący z jednego ze sta- 
rych polskich dworów, zegar słoneczny z herbami 
Radziwiłłów, oraz piec gdański z r. 1737. Gran- 
towny ilustrowany katalog tego działu niebawem 
opuści prasę. 

Potwierdzenie wyboru. „Wiener Zeitung" ogła- 
sza: Cesarz zatwierdził ponowny wybór hr. Stani- 
aława Tarnowskiego na prezesa, a dra Stanisława 
Smolki na generalnego sekretarza Akademii umie- 
jętności w Krakowie. 

Z Eleuteryi. W niedzielę odbyło się w Towe- 
rzystwie bezwzględnej wstrzemiężliwości od alko- 
holu „Eleuterya* zebranie, na którem p. Szczęsny 
Turowski wygłosił odczyt, porównujący dawną u- 
stawę przeciw opilstwa z r. 1877 z projektem no» 
wej. Prelegent oświadczył się za dawną, jako pra- 
ktyczniejszą i lepszą, gdyby tylko władze prze- 
strzegały jej ściśle. Dyskusya doprowadziła do wy- 
brania komisył, mającej się zastanowić nad tą wa- 
żną sprawą. Przyszłe zebranie odbędzie się w nie- 
dzlelę 8 bm., w nowym lokalu Towarzystwa, przy 
ulicy Zwierzynieckiej, l. 34. Początek o 51/4 po 
południu. Gościom wstęp wolny. 

Z sali sądowej. W dalszym ciągn rozprawy 
karnej przeciw Jakóbowi Kabowiezowi, który pod- 
stępnie i zdradziecko zamordował gospodarza Smo- 
terę, przesunęło się przed trybunałem i ławą przy- 
sięgłych kilkunastu świadków, którzy zeznali sze- 
reg szczegółów silnie obciążających obwinionego. 
Do rozprawy w charakterze świadka stanął 15-le- 
tni syn zabitego, który z przerażeniem patrzył na 
stojącego pod bagnetami mordercę ojca; mały chło- 
pak poznał „corpus delicti* brzytwę, którą obwi- 
niony skradł dozorcy sądowemu przy ucieczce z 
więzienia w Nowym Sącza, którą widział u Ku- 
bowieza podczas golanią a którą poderznął gar- 
dło Smoterze, czego sią jednak Kubowicz w dal- 
szym ciągu solennie wyrzeka. Dowody winy na 
stole sądu mnożą się, dziś ukazało się paito po- 
krwawione, skradzione niejakiemu Zakrzewskiema, 
a które miał na sobie Kabowicz, gdy dla marnego 
łapu kiikanastu centów zabijał Smoterę. 


e 


Czwartek, 5 Marca 1908. 


Koniec rozprawy z wyrokiem spodziewany jest | Schwarz jest także studentem politechniki w Karls- 


dzisiaj późnym wieczorem. 

Tania a droga obrączka. Wczoraj po południu 
niejaki Józef Stankiewicz spotkał w ulicy Szewskiej 
panią Kazimierę Gawlikową, żonę listonosza, i, we- 
zwawszy ją do jednej z kamienie, z tajemniczą 
miną pokazał jej „złotą“ obrączkę, kosztującą rze- 
komo 60 koron, proponując jej sprzedaż za l ko- 
ronę 40 halerzy. Targ w targ pani Gawlikowa ku- 
piła tę obrączkę za 1 koronę bez halerzy — lecz 
jakież zdumienie ogarnęło łatwowierną kobietę, gdy 
jeden ze złotników powiedział jej. jako takie „zło- 
te“ obrączki sprzedają kramarze po 4 halerze. P. Gawli- 
kowa z polieyantem zdołała dogonić Stankiewicza, 
który koronę już przepił i gdy ten na wyrzuty mu 
czynione, parsknął śmiechem, mówiąc: „cóż to pani 
chciała złotą obrączkę za koronę?.. a to ci tania 
kupeowa!* został aresztowany i sądownie będzie 
odpowiadać za oszustwo. 


Zawzięty murarz. Jan Kanty Seńkowski, mu- 
rarz, spotkał wczoraj wieczorem w ulicy Starowiśl- 
nej znajomego sobie ceglarza, Jana Łabędzia. A że 
miał z nim oddawna o coś „na piwo“, nie myśląc 
dłago tak oporządził pięścią i kijem Łabędzia , że 
ciężko poranionego, z rozbitym nosem, z wybitemi 
zębami, prawie bez przytomności leżącego ceglarza, 
po opatrzeniu, pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
odwiozło do szpitala św, Łazarza. Zawziętego mu- 
rarza Seńkowskiego aresztowała policya. 

Krzeszowice. Rada gminy Krzeszowice uchwa- 
liła na posiedzeniu 28 lutego datek w kwocie 100 
koron ra gimnazyam polskie w Cieszynie. Kwotę 
przesłano na ręce redakcyi „N, Reformy“. 

Żywiec. Rada gminna miasta Żywca nadała oby- 
watelstwo honorowe tntejszemu obywatelowi, dłu- 
goletniema członkowi Rady gminnej, a od 3 lat 
burmistrzowi miasta Żywca p. Janowi Studenckiemu. 

Na gimnazynm polskie w Cieszynie uchwaliła 
wyasygnować 50 koron. 

Po Rzeszowie opowiadają, że w jednym z gra- 
nicznych posterunków straży skarbowej, należących 
do rzeszowskiego okręgu skarbowege, zajść miały 
aż trzy wypadki śmierci. Jeden ze stacyonowanych 
strażników popełnił samobójstwo, inny w sprzeczee 
ze swym przełożonym, porwał za siekierę i ugodził 
nią tak nieszczęśliwie, że respicyent ów walczy ze 
śmiercią. Inny kolega owych nieszczęśliwców za- 
stawszy żonę na miłóm sam na sam z jakimś męż- 
czyzną. zastrzelił go z karabinu. Nazwisk nie po- 
dają. Rzeszowski okręg skarbowy wydelegował je- 
dnego z komisarzy do prowadzenia śledztwa w tej 
sprawie. 

Tarnów. Dziś odbyła się przed ławą  przysię- 
głych rozprawa przeciw Maryannie  Strzesakowej 
ze Zbylitowskiej Góry, oskarżonej o zamordowanie 
swego siedmdziesięcioletniego męża. Rozprawie prze- 
wodniczył radca Dembowski, bronił z urzęda dr 
Hochberg. Obwiniona została skazaną na karę 
śmierci. 

Dyrekcya kolei państw. og łasza: Na kolei lo- 
kalnej Nowy Łapków--Sima podjęto napowrót d. 

2 bm. ogólny ruch pociągów. 


Wybieralność lekarza powiatowego do Rad 
powiatowych. W jednym z powiatów w naszym 
kraju lekarz powiatowy został wybrany z większej 
własności do Rady powiatowej. Przeciwnicy tego 
wyboru zakwestyonowali wybierainość lekarzy po- 
wiatowych do Rad powiatowych i założyli protest 
do namiestnictwa przeciw wspomnianemu wyborowi. 
Namiestnietwe protest uwzględniło. Wyborcy leka- 
rza wnieśli rekurs do ministerstwa, które uznało 
wybór za prawomocny. Przeciwnicy wybora leka- 
rza nie dali za wygranę i odnieśli się do trybu- 
nała administracyjnego, który ostatecznie orzekł, 
że wybór jest ważny. Tym sposobem rozstrzygnię- 
tą została zasadnicza sprawa wybieralności lekarzy 
powiatowych do Rad powiatowych. W Galicyi jest 
blisko 100 lekarzy powiatowych, ludzi, których 
udział w zarządzie powiatu bardzo jest pożądanym. 


ze świata. 


0 ostatnich chwilach ś. p. Riegera donoszą: 

W dniu 22 b. m. zachorował na lekką niedys- 
pozycyę żołądkową, do której przyłączył się także 
katar pęcherza. Z dnia na dzień opadał zmarły na 
siłach, wskutek czego lekarze przygotowali rodzinę 
na katastrofę, Rieger nie miał pojęcia o grożnym 
stanie swego zdrowia i przyjmował odwiedziny przy - 
jaciół Wezoraj po godzinie 12 w południe odwie - 
dził go ksiądz i w rozmowie zapytał, czy nie chciał - 
by przyjąć ostatnich Sakramentów. Rieger odpowie- 
dział: „Jeszcze nie“, Gdy dr Mattnsz pytał go o- 
negdaj, jak się czuje, odpowiedział, że bardzo do- 
brze, i że „nie mu nie jest“. Wczoraj rano był 
u Riegera burmistrz Srb i radca budownietwa 
Hlavka, zażyły przyjaciel Riegera, Zmarły rozma- 
wiał z nimi długo i swobodnie. 

Wiadomość o jego zgonie wywołała liczne ma- 
nifestacye kondolencyjne. Na ręce syna zmarłego, 
prof. Bogusława Riegara nadaszły telegramy od 
dra Koerbera, hr. Vettera, klubu szlachty 
konserwatywnej i związku słowieńsko-chorwackiego. 

Komisya parlamentarna Koła polskiego wysłała 
również telegram z kondolencyą, nadto Koło wy- 
syła deputacyę na pogrzeb. 

Klub czeski odbył wczoraj posiedzenie. Prezes 
klubu Pacak poświęcił zmarłemu wspomnienie po- 
śmiertne, w którem bez zastrzeżeń uznał niespoży « 
te zasługi i działalność, która przejdzie do histo- 
ryi. Uchwalono wysłać deputacyę na pogrzeb. Zgło< 
sło się do miej dotychczas 35 posłów. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę. W dzień ten posiedze- 
nia Izby nie będzie. 

Administratorem dyecezyi mohilewskiej w miej- 
sce 6. p. ks. metropolit- Kłopotowskiago mianowa- 
ny został ks. prałat De.  uwiez. 

Pojedynek. Depesze wczorajsze przyniosły wia- 
domość, że w Karlsruhe odbył się pojedynek 2 te- 
chników, Schwarza i Goldberga, że Schwarz odniósł 
ciężką ranę, a Goldberg umknął. Dzisiejszy „Ka- 
ryer Warszawski“ pisze w tej sprawie: 

Depesze, nadeszła wczoraj do naszego pisma o 
wynikn tego pojedynka, doniosły, że Schwarz jest 
śmiertelnie raniony, a przeciwnik jego, Stanisław 
Goldberg z Warszawy, zbiegł. Taksamo telegrafo- 
wano z Karlsruhe do dzienników wiedeńskich i ber- 
lińskich, jakie mamy przed sobą. Tymczasem rodzi- 
na tutejsza Stanisława Goldberga przedstawiła nam 
dzisiaj szereg depesz, z których okazuje się, Że on 
to zmarł skutkiem pojedynku. 

Stanisław Goldberg, lat 28, syn b. obywatela 
ziemskiego, a ostatnio obywatela m. Warszawy, był 
studentem politechniki w Karlsruhe ma wydziale 
elektrotechnicznym. Dnia 2 b. m. miał on składać 


ruhe i Warszawianinem. 

Burza. Na kanale Lamanche panuje niesłychanie 
silna burza, która na brzegach południowej Anglii 
zrządziła ogromne szkody. W Dowrze orkan zbu- 
rzył pomieszkanie dyrektora admiralicyi tudzież ku- 
Źnię. Dyrektor i kowal stracili Życie. 

Powódź nawiedziła całą zachodnią Pensylwanię 
skatkiem wezbrania rzeki Ohio i jej dopływów. — 
Zawiesiło ruch 56 fabryk zalanych, skutkiem czego 
utraciło zajęcie 38.000 robotników. 

Sprawa ks. Ludwiki. Dzienniki drezdeńskie do- 
noszą, że pomiędzy ks. Ludwiką a dworami saskim 
i toskańskim został już zawartym układ, Ks. Lu- 
dwika ma zabawić w Lindau do maja , poczem po- 
wróci do rodziców. W kwietnia przybędzie do Lin- 
dan urzędnik dworu saskiego z lekarzem i mamką 
i zabierze do Drezna spodziewane niemowlę. Ks. 
Ludwika przyjęła cały układ pod warunkism, że 
będzie mogła w lecie na dworze swoich rodziców 
widzieć się z dziećmi, Dzienniki rzymskie donoszą, 
że układ wspomniany zawiera następujące warunki: 
Ks. Ludwika przyjmuje wyrok sądu drezdeńskiego, 
i zrzeka się protestu w zamian zaś wyrok ów nie 
zostanie ogłoszony. Zrywa zupełnie z Gironem i 
mieszkać będzie w miejscowościach , które naprze- 
mian wyznaczać będą dwory: saski i toskański. — 
Dwór saski zastrzegł sobie prawo nadzoru nad spo- 
sobem życia ka. Ludwiki i w razie nienagannego 
prowadzenia się księżna ujrzy swoje dzieci za rok, 


-a może i przed tym terminem. Wczoraj ks. Ludwi- 


ka, która dobrze wygląda, wyjeżdżała na spacer 
z matką i hr. Dürckheim. 

Opalanie lokomotyw ropą naftową. Czasopi- 
smo „Ironage* przynosi wiadomość, że towarzystwo 
kolei żelaznej „Southern-Pacific" ma zamiar wpro- 
wadzić w życie opalanie wszystkich lokomotyw ro- 
pą naftową. W tym celu ustawić mają 72 zbior- 
niki ropy o pojemności 8172 sześciennych metrów 
każdy, a rachując 16 zbiorników jaż postawionych, 
wypada ogólnej pojemności ropy 720.000 metrów 
sześcienpych na całej linii, Towarzystwo przebu- 
dowało dotąd 210 lokomotyw, do tej zmiany opału 
się stosując i zamierza tensam system zaprowadzić 
na statkach parowych, pod jego zarządem będą- 
cych. 

Oby to w naszym kraju również energicznie za- 
brano się do zmiany tak korzystnie wpływającej 
na przemysł naftowy. 

Uprzejmi koledzy. 

-— Bój się pan Boga! czy to prawda, że obiłeś 
tak strasznie lIksikiewicza, a Karol i Ignacy po- 
magali ci ? 

— Tak jest, byli tak uprzejmi. 


Składki. Na weteranów 1831 roku w lutym złożył p. 
Maciej Spałecki 4 K. Rozdano żołdu narodowego po- 
między weteranów, najem pokoju na biaro, usługę, opał 
światło, portorya i t. p. razem 291 K 88 h. Wydatek 
ten zaspokojono z subwencyi udzielonej w roku ze- 
szłym. K. Wiszniewski, wiceprezes. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
We czwartek 5 marca: „Wyzwolenie“. 
W sobotę 7 marca: „Maryrabia Priola*, komedya w 
3 aktach Henryka Lavedan'a. 


W niedzielę 8 marca po poładniu: „Grabe ryby“. 

ź kalendarza We czwartek 5 marca: Przeniesienie 
św. Wacława i Gerazyma; w piątek 6 marca: Wł i 
Gw. P. J., Kolety p.; w sobotę 7 marca: Tomasza w. 
d, k i Felio m. 

Wschót munca 5 marca o godzinia 6 minat 18; 
zachód » yodziuio 5 minut 24; długość dnia godzin 11 
minut 6. 

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 3-go marca 
dość pogodnie; termometr doszedł od -+ 05 do +|- 127 C, 

Barometr opadał. 

Dnia 4 marca o godzinie 7 stan barometru 7347 
mm., termometru + 52 0. 

Wiatr północny. 


Dział ekonomiczny. 


Ankieta w sprawle traktatów handlowych. 
Związek Izb handlowych i przemysłowych anstrya- 
ckich oraz ceutralne stowarzyszenie przemysłowców 
austryackich postanowiły podjąć wspólną akcyę, ce 
lem poznania Życzeń interesowanych w sprawie 
traktatów handlowych przez Austryę z innemi pań” 
stwami zawrzeć się mających. W uym celn proje- 
ktowanem jest bezpośrednie ustne i poufne porozn: 
mienie się interesowanych z wszystkich krajów ko- 
ronuych w całym szeregu ankiet, Ankiety ruzpo- 
czną się odbywać w miastach, w których się kon- 
centruje dotyczący przemysł. 

Izba handlowa w Krakowie wystosowała do zna- 
czniejszych producentów i kupców swego okręgu za- 
pytanie, które grupy towarowe oraz które artykuły 
ich interesują i w których ankietach życzyliby 8o- 
bie wziąć udział. Interesowani, którzy zapytania 


powyższego nie otrzymali , zechcą się zgłosić do 
Izby handlowej w Krakowie. 
Z targów zbożowych. Kraków, 3-go marca 1903 


roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
1600 do 16:50. Pszenica węgierska od —— do — —. 
Zyto krajowe od 1420 do 1460. Zyto węgierskia od 
—— do — =. Jęczmień od 1210 do 1400 Owies z opła- 
tą akoyzową od 1380 do 14'10. (roch od I%-— do 24—. 
Tatarka od 18$— do 17—. Proso od LI — do 18—, 
Fasola od 19— do 26 —, Jagły od 19— do 23 —. tiu- 
no od 580 do 6'40, Słoma od 860 do 400. Koniczyna 
od 640 do 680. Ziemniaki za hektolitr od 380 do 4'40. 
Jaja za kopę od 260 do 300. Masła za | klg. od 200 
do 240. Masła za garniec od 7:30 do 8'50. Npirytus na 
850/, Tralesa za hektolitr od —— do Ł78—, Dkowita 
na 75, Tralesa za hektolitr od —— do 138'—-. Ku- 
kurudza za 100 kig. od *— do 1480. Wyka za 10U 
klg. od 1260 do —'18. Koniczyna nasienna czer- 
wona za 100 klg. od 120 — do I60'—, Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klg. od 120— do 160*—, Tymotk+ 
za 100 kig. od 60— do 70—. 


gabryelski (Zrzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 309 złr. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 4 marca. 


Księga powstańcza z r. 1863/4. Wobec dwóch 
różnych ogłoszeń i wydania księgi pamiątkowej 
w 40 tą rocznicę powstania styczniowego i dla uni- 
knięcia wszelkich nieporozamień , oświadczamy, że 
wskutek uchwały wydziała Towarzystwa uczestni- 
ków powstania z r. 1863/4 z dnia 9 grudnia 1902 
została wydaną odezwa pod tytułem „Morituri te 
salutant patria“, zapraszająca do wzięcia udziału 


egzaminy z 4 semestrów i podać gotowe rysunki. 'w wydaniu zbiorowej księgi wspomnień o ostatniem 


Krajowa fabryka pługów Braci Fróhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo 1 opłatnie. 


__ Czwartek. 5 Marca 1 08 


powstaniu narodowem. Do redakcyi zostali upowa- 
żnieni niżej podpisani. Wydawnictwo to niema nic 
wspólnego z „Księgą pamiątkową“, którą się lwow- 
ski komitet obchodowy miejski zajmuje. Józej Ka- 
jetan Janowski. Bronisław Szwarce. Bolesław Anc. 

Tow. politechniczne we Lwowia ogł asza, że w 
jego łonie nkonstytuowała się „apecyaln a komisya 
dla bndowy dróg wodnych w Galicyl*. Interesują 
cy się tą sprawą mogą zasięgnąć o niej bliższych 
wiadomości w biurze Towarzystwa polite chnieznego 
we Lwowie, ul. Chorążczyzna |. 17. 

Proces prasowy w sprawie prześladowań 
żołnierzy w korpusie przemyskim. Przed tryba- 
nałam przysięgłych we Lwowie rozpoczęła się wezo- 
raj rozprawa „majora ułanów Nowotnego i rnumi- 
strza Zawadzkiego przeciw p. Rewakowiczo- 
wi, redaktorowi „Kuryera Lwowskiego“, dr Zy- 
gmuntowi Markowi, jako b. redaktorowi „Na- 
przodn*, i strażnikowi skarbowemu Ferensowi, któ- 
ry był informatorem „Kuryera* i „Naprzodu“. 
Oba pisma zamieściły wiadomość, ża podoficer uła- 
nów w Samborze Jabłoński, nie mogąc wytrzymać 
z powodu sekatar ze strony majora Nowotnego i 
rotmistrza Zawadzkiego, odebrał sobie Życie wy- 
strzałem z rewolweru, Przed popełnieniem samo- 
bójstwa napisał list do byłego swojego kolegi Fe- 
sensa, w którym wyrażnie powiada, że wyżej wy 
mienieni przełożeni są jego „mordercami“. Ferens 
otrzymawszy list, ogłosił go w „Karyerze Lwow- 
skim“, e przedrakował w „Naprzodzie*. W spra- 
wie tej odbył się już proces w r. 1901, wszyscy 
ci sami trzej oskarżeni zostali uwolnieni, z powa- 
du nuwzględnionego jednak zażalenia prokaratora, 
proces polecono ponownie przeprowadzić, Rozpra- 
wie przewodniczy wiceprezydent Przyłuski, bronią 
dr Leser i dr Lilien., Oskarżeni zeznali, że przyj: 
mują na siebie pełną odpowiedzialność za umie 
Bzczenie inkryminowanych artykałów. 

Po oskarżonych przesłuchiwano świadków, Pierw- 
szym był rotmistrz Antoni Zawadzki, Polsk, 
który tak samo, jak poprzednio, I tym razem nie 
chce mówić po polsku. Zaprzeczył on zarzutom ka- 
towania i znęcania się nad swymi podwładnymi 
ułanami. 

Dr Lilien zanważywszy, że rotmistrz gorzej mó- 
wi pe niemiecku niż po polsku (w czem przerwał 
obrońcy przewodniczący), domagał się, aby rotmistrz 
przecież zdecydował się odpowiadać po polska. 

Przew.: Czy pan rotmistrz zdecyduje się odpo- 
wiądać po polska? 

SŚwiadek.: „Nei ni“ (poruszenie w sali). 

A więc pytali ebrońcy, niekiedy sam przewodni- 
czący, prokurator i sędziowie po polska, a pan 
rotmistrz Zawadzki, Polak, uporczywie posługiwał 
się językiem Tautonów. 

Dr. Lilien: Podczas tamtej rozprawy zeznało tu 
kilka świadków obciążająco co do obehodzania się 
pańskiego z podwładnymi. Czy pan bił szpieratą na 
ujeżdżalni? ~ 

Sw.: Nie.. „nein* — poprawił potem świadek 
słowo wyrzeczone po polsku. 

Obaj obrońcy zadawali następnie rotia. Zawadz- 
kiemu szereg szczegółowych pytań, poczem zgło- 
Bili wnioski na wezwanie nowych świadków . Roz- 
prawę odroczono do dziś rana. 

Z tajemnic wojskowych. Lwowski sąd wojsko- 
wy skazał plutonowego (fiihrera) 95 p. p., Czarne- 
go, na 5 miesięcy więzienia bez degradacyi za to, 
że pobił ciężko rydlem szeregowca Korola. 

Fundacya hr. Skarbka contra dyr. Langemu. 
W sądzie cywilnym rozpoczęła sią wczoraj rozpra- 
wa w sporze fundacyi Skarbkowskiaj przeciw swe- 
mu dyrektorowi p. Langama o odszkodowanie 24 
tysięcy koron, wydanych na obwałowanie i melio- 
racyę łąk Bnczały w Oparach, które to roboty na- 
miestnictwo wstrzymało uż do postarania się o kon- 
sens na nią. Rozprawę odroczono na 4 tygodnie, 

2.400 koron, nie 24.000 (jak wczoraj przez o- 
myłkę wydrukowano) wynosić ma czynsz roczny, jak 
komisya teatralna Rady miasta Lwowa postanowiła 
aażądać od p. Pawlikowskiego , tytułem dzierżawy 
na dalsze trzy latu. 


Repertoar Teatra lwowskiego. 
We czwartek: „Tosca*, opera Pucciniego. 


W piątek: „Markiz de Priola* Lavedaua. 

W sobotę: „Tosca“. 

W niedzielę po południu: „Wolny 
czór: „Mioszczanie”. 

W poniedziałek: „Markiz de Priola“. 
We wtorek: „Tosca“. 


strzelec“; wie- 


Ostatnie wiadomości. 


— Z Rady państwa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu uchwaliła Izba poselska w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawę o stowarzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych. 


Telegranczne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnla 4 marca. 


Lwów. Minister wyznań i oświaty zamiano - 
wał stałymi inspektorami szkolny- 
mi okręgowymi następujących prowizorycznych 
inspektorów szkolnych okręgowych: Mieczysła- 
wa Ludwika Popowicza dla okręgu liskiego, 
Jana Niemca dla okręgn tarnobrzeskiego i ks. 
Stanisława Karbowskiego dia okręgu wadowic- 
kiego. 

Kada szkolna krajowa zamianowała: Kazi- 
mierza Wojczyńskiego zastępcą nauczyciela w 
szkole 1ealnej w Tarnowie; Tomasza Kostinka 
zastępcą nauczyciela w gimnazyum w Droho- 
byczu. 

Minister wyznań i oświaty nadał 4-klasowej 
prywatnej szkole ludowej męskiej fundacyi br. 
Hirscha w Mielcu prawo publiczności począw- 
szy od roku szkolnego 1902/3 z tem ogranicze: 
niem, że szkoła ta uprawnioną jest do wyda- 
wania świadectw, mających ważność publiczną 
tylko własnym uczniom, a nie prywatystom. 

Lwów. Wydział krajowy zamianował Tadeu- 
sza Filippiego adjunktem administracyjnym w 
krajowym biurze kolejowem. 


Schodnica. 


Wieden. Dziś odbywa się tn walna zebranie 
Towarzystwa akcyjnego naftowego „Schodniea”. 
Sprawozdanie komisy: Rady zawiadowczej, przed- 
łożone zebraniu, doznało bardzo ostrej krytyki. 


Pogrzeb Riegera. 
Wiedeń. Pogrzeb Riegera odbędzie się w so- 


„|nowie 


botę o godzinie pół do trzeciej po południu. 
Kondukt wyjdzie z muzeum Panteonu cze- 
skiego. Nad grobem przemawiać będą ze stro- 
ny Czechów: przyjaciel zmarłcgo, były poseł i 
dyrektor czeskiego Sejmu krajowego Mat- 
tusz, oraz dr Kramarz w imieniu Młodo- 
czechów. Na pogrzeb przybędą także prezy- | 
dent gabinetu dr Koerber i minister Re- 
zek. 

Wiedeń. Prezes Koła pelskiego, Jaworski, 
wysłał z powodu zgonu Riegera do jego syna 
depeszę tej treści: 

„Z powoda zgonu Ś. p. nieodżałowanego oj- 
ca pańskiego proszę przyjąć głęboko odczute 
współczacie z mej strony i ze strony całego 
Koła polskiego. 

Wiedeń. Koło polskie uchwaliło wysłać de- 
putacyę na pogrzeb Riegera, w skład której 


wchodzą pp. Dawid Abrahamowicz, Dulęba, Da- 
nielak, Górski i Garapich. 

Wiedeń. Na pogrzeb Riegera wyjadą także 
poseł ks. Liechtenstein i świeżo ponownie Wy | 
brany poseł Ebenhoch z partyi katolickiej. 


Defraudacya w Berlinie. 


Berlin. Wielką sensacyę wywołało tu odkry- 
cie znacznej defraudacyi w kasie komisyi miej- 
skiej dla ubogich, na której czele stoi nauczy- 
ciel miejski May. Wysokość zdefruudowanej 
sumy nie jest jeszcze dokładnie znana. May 
uchodził dotychczas za człowieka uczciwego 
i cieszył się wielkiem zaufaniem administracyi 
miejskiej. Jego 25-letni jubileusz służbowy 
obchodzono niedawno bardzo uroczyście. 


Wenezuela. 


Caracas. Miasta Barcelona i Carounbana zo- 
stały przez wojsko rządowe opuszczone a ob- 
sadzone przez wojska powstańców. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Wśród iuterpelacyj i wniosków od- 
czytano na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
także interpelacyę posła Daszyńskiego i 
tow. do prezydenta ministrów, jako kierownika 
ministerstwa sprawiedliwości, w sprawie konfi- 
skaty przez lwowską prokuratoryę państwa ode- 
zwy do robotniczej ludności. 

Pomiędzy wniesionemi dzisiaj interpelacyami 
znajduje się dalej interpelacya posła Daszyńh- 
skiego i tow. do ministra obrony krajowej. 
Interpelanci zaznaczają, że w wiedeńskich 
dziennikach ogłosił adwokat dr Bachrach o- 
świadczenie, jakoby ks. Koburski nic nie wie- 
dział o jakiemś doniesieniu albo protokole, w 
którymby były porucznik Mattachich poczynił 
był zeznania, przytoczone przez posła Daszyń- 
skiego na posiedzeniu dnia 19 z. m. Istnienie 
tego protokołu nie ulega żadnej kwestyi. Zo- 
stał on w r. 1899 spisany w obecności dwóch 
wojskowych i przesłany pod adresem byłego 
ministra wojny do Wiednia. Czy zeznania, po- 
czynione w protokole, są słuszne, czy nie, tego 
nie można przesądzać. Miarodajnem jest tu 
orzeczenie wojskowej władzy honorowej, jak 
tego normy i zapatrywania w armii obowiązu- 
jące wymagają. 

Ponieważ jest rzeczą konieczną wyświetlić 
całą kwestyę, interpelanci zapztnją, czy mini- 
ster jest gotów zarządzić poszukiwania za za- 
ginionym protokołem i jak się mogło stać, że 
doniesienie, w którem przeciw czynnemu ofi- 
cerowi tak wyraźnie i tak ciężkie podniesiono 
zarzuty, nie przeszło do kompetencyi Rady ho- 
norowej? 

Dalej zapytują interpelanci, czy minister 
jest gotów naprawić to zaniedbanie i donie- 
sienie oddać honorowej Radzie wojskowej, któ- 
raby do usprawiedłiwienia pociągnęła ks. Ko- 
burskiego? 


0 korpus X. 


Prezydent gabinetu dr Koerber oświad- 
cza w Sprawie interpelacyi Breiiera i tow. co 
do zachowania się komendanta X korpusu, 
zbrojmistrza Galgotzego i ministra wojny wo- 
bec pudniesionych w tej Izbie ciężkich zarzn- 
tów przeciw niemu. Nie wchodząc w ocenę ar- 
gumentów — rzekł dr Koerber — jakiemi pa- 
interpelanci chcieliby usprawiedliwić 
forme, niestety, zbyt często występującą pod- 
czas krytykowania osób i faktów w tej Izbie, 
chcę stwierdzić, że dotychczasowe milczenie 
generała Galgotzego wobec zarzutów, przeciw 
niemu poniesionych, odpowiada jego stanowi- 
sku wojskowemu, a dalej, że niema żadnego 
innego państwa w Europie, w któremby było 
możliwem inne zachowanie się osobistości woj- 
skowych. Nie może być dziwnem, że komenda 
korpusu wobec ostatnich oświadczeń posła Per- 
nerstorfera stanęła na tem stanowisku; nie 
może być dziwnem dalej, jeżeli minister wojny, 
któremu przysługuje zupełne prawo oświadcze- 
nia się o postępowaniu swoich podwładnych 
w formie, jaką uznaje za stosowną (7), 
na to się zgadza. — Mówić o jakiejś „nie- 
rozwadze* ministra wojny dlatego, ponie- 
waż — stosownie do obowiązku — ujął się za 
swoim podwładnym w stanowczy sposób, jest 
zupełnie rzeczą niedopuszcezalną. 
Mowca odpiera ten wyraz z całą stanowczo- 
ścią i naciskiem, tem bardziej, że prezydyum 
Izby już samo skarciło osobiste uwagi, czy- 
nione pod adresem generała Galgotzego. Co 
się tyczy pytań, objętych interpelacyą, to mi- 
nister obrony krajowej da Izbie wyczerpujące 
wyjaśnienie. 

Na dwa inne pytania, dotyczące przestrze- 
gania godności parlamentu. odpowiada prezy- 
dent gabinetu, że on i jego koledzy bronią go- 
dności Izby z całym naciskiem, o ile to leży 
w ich zakresie i bronić jej będą; o ile zaś ta 
powaga zawisłą jest od wydarzeń w tej 
Izbie, to wszelka ingerencya ich nic nie zna- 
czy i w tym względzie kazdy poseł może wię- 
cej zrobić, aniżeli cały rząd. 

Zabiera głos minister obrony krajowej W el- 
sersheimb i zaznacza, że raz na zawsze 
oświadczył, dla czego nie reaguje na obel- 
gi, rzucone w Izbie, a tej zasady trzymał się 
także przy dyskusyi nad kontyngentem rekru- 
tów. Podniesione zarznty oddał minister do 
dyspozycyi ministra wojny, który też przysłał 
mu sprostowania, następującej osnowy: 

I. Poseł Eldersch p. t. „Polowanie na ludzi* 
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opowiadał, jakoby przy odbieraniu węgla przez 
żołnierzy 9 pułku piechoty w Przemyślu, dzieci 
zbierały odpadki węglowe. Pewien oficyał woj- 
skowy, nie mówiąc ani słowa, chwycił za ka» 
rabin i wraz z kapralem rozpoczął polowanie 
na dzieci, a gdy te uciekły, wystrzelił. Spudło- 
wał jednakowoż i wybił kilka szyb w pomie 
szkaniu Anny Kołodziejowej. Jedno z dzieci z. 
powodu przestrachu ciężko zachorowało. O u- | 
karaniu oficyała wojskowego naturalnie nie 
było mowy. 

Zgodnie z dochodzeniem sądowem fakt ten, 
przedstawia się jak następuje: 

Dnia 1 grudnia 1902 żołnierze 9 pułku pie- 
choty pobierali węgiel z wojskowego magazynu 
węglowego w Przemyślu. Wielka ilość o-| 
sób z najniższej warstwy korzystała z tej 
sposobności aby kraść węgle. Śmiałość 
i bezczelność dochodziła tn do tego stopnia, 
że ludzie ci wchodzili wprost na wozy z wę- 
glami, rabujące całe masy węgla i rza- 
cając je dalej stojącym. Żołnierze, zajęci pa- 
kowaniem węgla i oficyał wojskowy, chcieli 
złapać plądrujących, aby odstawić ich do po- 
licyi. Dla postrachu oficyał wojsko- 
wy wystrzelił z małego rewolweru 
kieszonkowego(!) Strzał ten odniósł nie- 
pożądany skutek, bo wybił w pobliskim 
domu 2 szyby. Nikt nie został raniony ani 
też dziecko mie rozchorowało się. Dotyczący 
oficyał wojskowy został w drodze dyscyplinar- 
nej pociągnięty do odpowiedzialności i skazany 
na areszt pokojowy na 14 dni. 

Z tego przedstawienia wynika, że podane 
przez posła Elderscha wiadomości są przesa- 
dzone, dalej że komenda Korpusu X niczego 
nie zaniedbała, aby sprawę całą oddać na dro- 
gę sądową. 

Co do wypadku Schustera „recte* Liebhard- 
ta, poseł Eldersch twierdził, jakoby żołnierz 
w rezerwie Schuster „recte* Liebhardt został 
skutkiem zameldowania się słowem „jestem* 
skazany na trzy tygodnie wiezienia. — Co do 
tego faktu, urzędownie skonstatowano, że sze- 
regowiec w rezerwie Schuster został dnia 25 
października z powodu zameldowania się sło- 
wem „jestem“, a więc przekroczenia 
subordynacyi (!) zamknięty do ciężkiego 
aresztu garnizonowego na przeciąg trzech 
tygodni. Akta zostały natychmiast przedło- 
żone wyższemu sądowi wojskowemu, ponieważ 
sądowi garnizonowemu w Przemyślu, jako 
pierwszej instancyi, nie przysługiwało dalsze 
rozsądzanie. Rodzina oskarżonego mogła kilka- 
krotnie go odwiedzać. Podanie o zjawieniu się 
deputacyi jest nieprawdziwe. Dnia 25 listopada 
otrzymał wyższy sąd wojskowy depeszę, pod- 
pisaną przez przełożeństwo gminy Popowice. 
Telegram ten zawierał prośbę o uwolnienie 
skazanego, ponieważ żona jego leży na łożu 
śmiertelnem. 

Zarządzone natychniast śledztwo wykazało, 
że telegram ten nie pochodził od gminy, że 
więc podpis był sfałszowany, oraz że żona 
skazanego była wprawdzie ciężka chorą, ale 
nie śmiertelnie. Na podstawie tych urzędowych 
doniesień, nie miał sąd żadnego powodu do 
wypuszczenia aresztowanego z więzienia, tem 
bardziej, że podanie choroby żony jest rok ro- 
cznie częstą i zwykłą wymówką wielu rezer- 
wistów, którzy w nieprawidłowy spósóv chcie- 
liby się uwolnić od służby. Oprócz tego mu- 
szę nadmienić, że urlopowanie więźniów sprze- 
ciwia się ustawie. 

Dnia 27 listopada wyrok sądu garnizonowe- 
go w Przemyślu został przez sąd wyższy woj- 
skowy zatwierdzony. — Gdy po tygodniu 
wiadomość o śmierci żony SŚchuste- 
ra nadeszła (!), darowano mu resztę kary. 
Z tych wywodów wynika, iż postępowanie sądu 
wojskowego było kompletnie zgodne z ustawą, 
a nawet, że uwzględniono osobiste stosunki o- 
skarżonego (po Śmierci żony. Przyp. red.). 

Dalej opowiadał pos. Eldersch, jakoby sze- 
regowiec Schneebanm 10 p. p. powiesił się 
1 pażdziernika 1902, z powodu bicia go i mal- 
tretowania, o czem donosić miał list samobójcy 
do ojca. 

Z dochodzeń wynika rzecz następująca. 

We wszystkich wypadkach samobójstwa w 
armii bywają zarządzane dochodzenia sądowe, 
więc i teraz stwierdzono, że Schneebaum nie 
był ani fizycznie maltretowany, i że nie obcho- 
dzono się z nim sprzecznie z przepisami. Wy- 
nika to z protokółu obdukcyi, przy której nie 
znaleziono źadnych śladów zranienia na ciele 
samobójcy. Wynika to także z zeznań ojca 
samobójcy, Leiba Schneebauma. który Sam 
zwłoki oglądał i oświadczył, że nie znalazł ża- 
dnych śladów zranienia. 

W końcu wynika z licznych zeznań żołnierzy 
z tej samej kompanii, którzy zgodnie zeznali, 
że Schneebaum nie był ani bity, ani nie obcho- 
dzono się z nim wbrew regulaminowi. Twier- 
dzenie, zawarte w liście, jakoby wyszydzano 
religię Schneebauma, jakoby on musiał robić 
„auf“ i „nieder“ podczas obiadu i biedz pędem, 
są zupełnie wymyślone i nieprawdziwe. Swiad- 
kowie zgodnie zaprzeczyli wszelkim tym faktom. 
Z naciskiem należy zaznaczyć, że list przyto- 
czyny przez pos. Elderscha wcale nie istnieje, 
a więc ma się tu do czynienia z mistyfikacyą. 

Pos. Eldessch nadmienił dalej, że w obrębie 
X. korpusa zdarzył się tylko jeden wypadek 
ułaskawienia i podniósł to jako moment chara- | 
kterystyczny dla gen. Galgotzego. że wypadek 
ten dotyczył feldfebla Wróbla. który skazany 
był za maltretowanie jednego żołnierza aż do 
kalectwa. 

Na to należy odpowiedzieć, że w obrębie X. 
korpusu w r. 1902 ułaskawiono 52 żołnierzy 
a nie jednego, a w r. 1901 60 ludziom resztę 
kary darowano. Heldf. Wróbel 10 marca 1901 
przy wydawaniu rozkazów uderzyłwtwarz 
żołnierza Harasymowicza, wskutek czego 
tenże stał się do służby niezdolnym. 
Wróbel został za to przez sąd garnizonowy 
skazany na degradacyę z niemożebnością awan- 
sowania, na siedm miesięcy ciężkiego więzienia 
z postem i twardem łożem co tydzień i na 
odosobnione zamknięcie w ciemnicy każdego 15, 
16 i 17 dnia w miesiącu. Odsiadywanie kary 
rozpoczął Wróbel dn. 11 października 1901 r. 
Zarząd szpitala garnizonowego dokąd go odsta- 
wiono, gdy zapadł na tuberkuły, wniósł po raz 
pierwszy 28 grudnia r, 1901, prośbę o ułaska- 
wienie go. Wniosek ten odrzucono. Przy 
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ponownem ze strony tego szpitala postawieniu 
wniosku o ułaskawienie z d. 26 stycznia 1902 
darowano mu resztę kary. 

Pos. Eldersch przytoczył dalej, że żołnierz 
Reifler z 9 pułku piechoty został z powodu 
swych zeznań, złożonych jako świadek w sądzie 


i kraj. we Lwowie, gdzie zeznał prawdę po po- 


wrocie do Przemyśla za oszczerstwo uwięziony 
i wyrokiem sądu wojskowego skazany na pół 
roku ciężkiego więzienia. Zarządzone dochodze- 
nia wykazały, że Leib Reifler nie został wogóle 
za to, co zeznał przed sądem lwowskim. pocią- 
gnięty do odpowiedzialności, lecz za przekro- 
czenie subordynacyi, popełnione już poprzednio, 
pięć razy był dyscyplinarnie karany. Na prośby 
Reitlera dotyczący wyrok przedstawiono do re- 
wizyi wyższemu sądowi wojskowemu, a sąd ten 
wyrok zatwierdził. Dodać należy, że Reifler 
należał do najniekarniejszych indywidnów. 

Pos. Eldersch przytoczył dalej wypadek kup- 
ca w Jaworowie, który został poraniony przez 
oiicerów od ułanów. Sądowe dochodzenia wy- 
kazały, że 16 czerwca ubiegłego roku udało 
się o godzinie 9 wieczorem, a nie, jak podał 
pos. Eldersch, o godz. 11/, w nocy, trzech ofi- 
cerów do handlu towarów mięszanych Izaaka 
Lejba Kleina w Jaworowie i tam pozwolili 
sobie na poufałości z córką. Ojciec tejże 
obsypał obelgami oficerów. W przeciwieństwie 
do podania pos. Elderscha nie byli ci oficero- 
wie uzbrojeni, a na obelgi odpowiedział jeden 
z oiicerów, uderzając Kleina laską po 
głowie, wskutek czego zranił go. Dotyczący 
oficer odszkodował Kleina, dając mu 150 K, 
a oprócz tego został wyrokiem z 17 sierpnia 
1902 r. w drodze dyscyplinarnej skazany na 
4 dni aresztu, 

Następnie przychodzi minister do omawiania 
faktów, przytoczonych przez pos. Rot- 
tera w mowie, wygłoszonej d. 19 lutego z. r. 
Pos. Rotter dła ilustrowania stosunków w X 
korpusie przytoczył daty statystyczne w spra- 
wie samobójstw w tym korpusie za r. 1901 i 
1902, jak następuje: W r. 1901 było 92 sa- 
mobójstw, w 1902 samobójstw 65 i 70 zama- 
chów samobójczych; pos. zaś Eldersch przyto- 
czył, że w 1902 r. 136 ludzi chciało tam ode- 
brać sobie życie. Według urzędowych dat sta- 
tystycznych cyfry, przytoczone przez mowców, 
są ogromnie przesadzone. Ministerstwo wojny 
półrocznie otrzymuje wykazy samobójstw i za- 
machów samobójczych. Według nich w X kor- 
pusie w r. 1899 było 10 samobójstw i 7 za- 
machów, w r. 1900 15 samobójstw i 19 zama- 
chów, w roku 1901 12 samobójstw i 6 zama- 
chów, w roku 1902 16 samobójstw i 7 za- 
machów. 

Jeżeli według wykazów z roku wojskowego 
t, j. od października do października, doliczy 
się jeszcze wypadki w oddziałach z innych o- 
kręgów wojskowych, które są rozlokowane w 
X korpusie, a te w r. 1902 wynosiły 15, to 
liczby te, porównane z liczbami. przytoczonemi 
przez obu p. posłów, inaczej rzecz tę przedsta- 
wiają. Przytem należy uwzględnić, że powuda- 
mi tych samobójstw jest nostalgia i t. p. We- 
dług urzędowej statystyki procent samobójstw 
w X korpusie, uwzględniając liczbę ludzi, wy- 
nosił w r. 1899 0:97, w 1900 0'52. Liczba prze- 
ciętna samobójstw w armii niemieckiej w la- 
tach 1586—1898 wynosiła 0509, 'Z tych dat 
wynika, że liczba samobójstw w X korpusie 
nie jest znowu tak wielką w porówna- 
nin z armią niemiecką. W końcu nie należy 
pomijać f ktu, że właśnie X korpus jest 
jednymz największych w naszej mo- 
narchii. 

Pos. Rotter dalej przytoczył, że w X kor- 
pusie w r. 1901 było 70 skaleczeń żołnierzy. 
Faktycznie było tylko 19. między temi jeden 
wypadek ciężki. Przytoczył ten poseł, że było 
44 przypadków zuburzeń umysłowych; fakty- 
cznie było ich 27, z tego podczas czynnej słu- 
żby zachorowało tylko 4. zaś 23, jak stwier- 
dziły dochodzenia lekarskie, jeszcze przed asen- 
terowaniem było umysłowo chorych. W roku 
1901 i 1902 w X korpusie żaden umysłowo 
chory nie popadł w tę słabość wskutek znę- 
cania się fizycznego podczas służby czynnej. 
Z 13 wypadków zdarzyły się dwa wypadki 
skaleczeń, wskutek znęcania się, a sprawcy 
tychże zostali surowo ukarani. 

Po dalszych, długich wywodach ministra 
Welsersheimba, Izba z porządku dziennego 
przystępuje do wniosku nagłego Reichsradtera 
w sprawie zajść podczas uroczystości sokolej 
w. Mor. Ostawie i Frydku. 

Wiedeń. Co do programu prac Izby przypu- 
szczają ogólnie, że obrady nad budżetem roz- 
poczną się jutro i że skończą się do czwartku 
przyszłego tygodnia. W piątek odbędzie się 
tylko krótkie posiedzenie ze względu na wy- 
jazd znacznej liczby posłów do Pragi na po- 
grzeb Riegera. W sobotę wcale nie będzie po- 
siedzenia. Zapisanych jest do budżetn 35 mow- 
ców. z tych 15 pro, a 20 contra. 

Wiedeń. Posiedzenie dzisiejsze bardzo mdłe. 
Mówi jeszcze Reichsstadter. W kuloa- 
rach omawiają dzisiejszą odpowiedź hr. Wel- 
sersheimba na interpelacyę Breitera w 
sprawie gen. Galgotzego, uważając ją za pre- 
ludyum do odpowiedzi, jaką otrzyma Daszyń- 
ski. Welsersheimb zaprzeczył stanowczo wie- 
iu podnoszonym przeciwko gen. Galgotzemu za- 
rzutom. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁA N E. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redskcyi), 


NAJLEPSZĘ POZYWIENIE DLA DZIECI 
zdnow akiszki 
, . pi 


maczka dla dzie 
FIRMA A. LARISCH, Kraków, Szewska 19 


wydała nowy bogato ilustrowany cennik fotografi- 
cznych aparatów i przyborów, które na żądanie 
wysyła darmo i opłatnie. 688 1-3 


Bieliznę wełniana Prof. Dra laegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Kalosze rosyjskie poleca 
Skład Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-à-vis Hotelu Saskiego i Grand. 
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Podziękowanie. 


Z prawdziwie szczerego serca dziękują syn i 
córka Wszystkim, którzy wzię!i udział w obrzędzie 
pogrzebowym ś. p. Romana Scheilera, oraz 
cechom za oddanie ostatniej posługi zmarłemu. 

W Krakowie, 4 marca 1903. 

685 Helena i Zygmunt Schellerowie. 
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Do numeru niniejszego dołączony jest wykaz 
znaczniejszych firm krakowskich. 625 


Dr Zygmunt Piotrowski 


otworzył 608 5 6 
kanceiaryę adwokacką w Krakowie 


i prowadzić ją będzie wspólnie z adw. Drem 
Lisowskim przy ul. YYiślnej 1. 8. 


Dr Heski 


adwokat krajowy 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 23. 
658 2 10 


Dentysta Dr T. Tyszecki 


ordynuje od 8—10 rano i od 2—6 po południa. 
Ulica Grodzka 48. 415 12 


Pracownia sukien męskich 
Leona Grabowskiego 


właściciel firmy 


Gabryel Grabowski 
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej, 36, 


zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 
nadeszły. 623 3 10 


Dostać można wszędzie, 


386 6 32 


niezbędny krem do zębów, l 
utrzymuje zeby czystemi, białemi i zdrowemi, 


Na wystawie paryskiej 1900 „Grand Prix". 


Słynna w świecie rosyjska ka- 
rawanowa herbata Braci 


"K.60. Popoff, Moskwa, 


Najlepsza marka. 


W oryginal. paczkach dostać 
można we wszystkich tego 
Zamrejestr. znak ochronny. rodzaju lepszych handlach. 


Zmiana lokalu! 


ZAKLAD BANDAŻOWO-ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GÓRSETÓW w wielkim wyborze 


ZOFII WĘGRZYNOWICZ 


przy ul. Grodzkiej, L. 9, I. piętro. 


Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor- 
sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dia 
kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po- 
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi- 
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho- 
rych, aparaty Leitera, balony Polic. i t. d. 

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 541 5 10 


Poleca się łaskawym względom S7. Publiczności. 


Poleca się 
naprzeciw teatru 


Hotel „Victoria“ miejskiego, obok 


plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa.” Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 279 


= Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 4 marca. Zamknięcie giełdy o g. 3'80, 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 68575. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 739:—. Akcye 
Anglobanku 276-—. Akoye Unionbanke 53350. Akoye 
Liaderbanku ilx—, Akcye Bankvereinu 483 —, Akcye 
Bodencredit 457 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
cznego —'—. Akoye kolei państwowych 687 25 Akoye 
kolei południowej 54 —. Akoye N. Tramwaye lit. A 
. Akoye N. Tramwaye lit. B. Akcye ke 
iei Klbethal 449—. Akcye kolei Północnej 5500 Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej 563 —. Akcye Alpiny 385'— 
Akcye Kima Muranyi 480—. Akoye Prayskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1640. Akoye fabryki broni 
Akocye tureckie tytoniowe 344'—. Obligacye węgiersk'e 
tndemnisacyjne 9920. Renta majowa 10055. Austryaok= 
renta koronówa 101: —. Węgierska renta korouowa $9-5u 
öt 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 — 
4'/, Listy Banku krajowego 99'—. 4:/,0/, Listy Banke 
krajowego 10525. 4'/, Listy Banka hipotecznego 98'0/ 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 101:65. 5°/⁄ Listy Ban 
ku hipotecznego 11055. 4'/, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 9980 4, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 9990. 4, Pożyczka miasta Lwows 87— 
Losy tureckie 11725, Marki 11707 Rabie 25375 

UspoBobienie: Realizacye z powodu oświadczenia mi- 
nistra o mpaństwowienin kolei półn, słabsze. Berlin 
wywołał depresyę. Zamknięcie słabe. 

Cukier 2275 (stały), spirytus 39'40 (ustalony), — 
nafta niezmieniona, 


Cennik Izby handiowej I przemysłowej 


w Krakowie 
« 4 marca 1908 r. godsina 1 w poładuta 
Korony 
L Walaty płacą żąda ; 
Bable papierowo . « « « * : - 253 — 254 - 
Marki niemieckie . . « « . . . . . 116 76 117 25 
Franki papierowe . . . . . . . ä 95 20 95 6) 
Dwodzismotrankówki w słocia - . . 1908 19 13 
Il. Listy zastawee. 
b'f, idsty zastaw, prem, Banka hipot. 111 — 112 — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipożoos. 101 20 10% 40 
4, z y s z 97 50 88 60 
41)", Listy caatawne Baoko krajow 102 KO 108 59 
477, n ” » " 18 76 9 50 
4 „listy zast gal. Tow. krod.ziem nieok. #8 60 — — 
4h a. 4 w «a o 4l-letnie 99 = "95405 
4 =- ea n»n „n a aŚó-letnie 37 75 H8 75 


pa 


4 Nr. 52. 


Uczciwych agentów (Techni 


przyjmie za stałą płacą i prowizyą 
do zastępstwa maszyn rolniczych firmy 
F. Wichterlego w Podgórzu. 681 


OGRODNIK 


kawaler, lat 28, z kilkoletnią praktyką 
w kraju i za granicą — poszukuje po- 
sądy: samoistnego ogrodnika, kierowni- 
ka szkółek, lub Igo pomocnika. — Chla- 
bne świadectwa na żądanie. — łaskawe 
zgłoszenia: A. Wiśniewski. Chatenay 
(Seine) pres Paris 7, Chemin des Prin- 
ces, France. 682 1 8 


Wielka sala 


115 metrów kwadrat. i przedpokój, 
w razie potrzeby i nyża, w Rynku 
głównym pod Nr. 6, na I. piętrze, 

każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość w Handlu pod firmą 
Szarski i Syn. esi 1 2 

DO SPRZEDANIA 

pod korzystnymi warunkami in- 
tratna realność przy 
pierwszorzędnej ulicy w Samborze, 
2 nowe domy piętrowe, 3 murowa- 
ne, budynki gospodarcze i ogród. — 
Połowa ceny kupna może pozostać 
przy hipotece. — Zgłoszenia przyj- 
muje Administracya „Tygodnika 
Samborskiego.* 69 15 


ZWYCZAJNE 
Walne Zgromadzenie 


Krakowskiego 


Towarzystwa Zaliczkowego Urzędników 


(Stowarz. zarejestr. z ogr. poręką) 
odbędzie się dnia 15go marca 1903 r. 
o godz. 1lej przed połud., w gmachu 

k. Sądu krajowego w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej, w sali rozpraw Senatów 
apelacyjnych na I. piętrze Nr drzwi 31, 
na które Dyrekcya Szanow. Członków 

Towarzystwa uprzejmie zaprasza. 
Sprawdzone rachunki za r. 1902 i pre- 
liminarz wydatków administracyjnych 
na rok 1903 przejrzeć można w biurze 
Towarzystwa w godzinach urzędowych. 

Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1902. 
Wnioski Rady nadzorczej: 
a) o udzielenie Dyrekcyi absoluto- 
ryum za rok 1902, 
o uchwalenie wysokości dywi- 
dendy od udziałów członków i 
uczestników, 

c) w przedmiocie rozdziału czyste- 

go zysku, 

d) o uchwalenie preliminarza wy- 

datków administrac. na r. 1908. 
3) Wybór 3 członków i 3 zastępców 
do kady nadzorczej. 
4) Wnioski członków. 

W razie, jeżeli się nie zbierze ilość 
członków potrzebna do kompletu, po; 
wtórne Zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym odbędzie się w 
tem samem miejscu dnia 22go marca 
1903 r o godz. 11ej przed południem. 
Uchwały powzięte na tem Zgromadze- 
niu będą ważne bez względu na ilość 
obecnych członków. > 683 

Kraków, dnia 28 lutego 1903 r. 

Dr Franciszek Bujak. 
Dr Edward Schnayder. 
Alojzy Niemetz. 


2) 


b) 


Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 
stkich stacyj w państwie 


najlepszą kroacką pańską starą 


śliwowicę | 
3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, 
12 butelek 28 koron. 
Wysyłamy też w beczkach od 25 do s 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy- 
łamy opłasnie. 534 6 O 
Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy 
Hinko Kaufmann & Co., Zagrzeb 
(Agram) Kroacya. 


wW illa 

w najpięk. okolicy Krakowa, oddalona 
30 minut pieszo od Rynku, o 5 poku- 
jach itd., z ogrodem warzyw. i owoc., 
polem i łąką. razem 5 morg. gruntu — 
do sprzedania. — Zgłoszenia pod 647 
przyjmuje Administracya „N. Reformy" 
647 2 2 


- Obszerny lokal. 


zajmowany obecnie przez c. k. fi- 
lialną kasę krajową, przy ul. Kano- 
oniczej 1. 19, nadający się na biura 
urzędowe lub sale szkolne, ewen- 
tualnie cały dom z czierema mie- 
szkaniami w parterze, z obszerną 
stajnią, wozownią i składem na wę- 
gle i drzewo — jest od dnia Igo 
września b. r. do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można w kancelaryi Prokuratoryi 
Kapituły katedralnej, Wawel |. 2, 
codziennie, z wyjątkiem świąt i nie- 
dziel, od godz. 11—1 w południe. 
575 3 8 


budowlany, z kilku- 
letnią praktyką, o- 
beznany z detalami i konstrukcyą, bie- 
gły w kosztorysowaniu i niwelacyi — 
poszukuje posady. 

Zgłoszenia pod W. W. przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 64030 


PERFUMY 


we flakonach i na wagę, 
w nowych, modnych zapachach, jak 


Koniczynka, (Trefle incarnet), 
ORION, Kwiat jabłoni (Apple 
blosson), Fioiki, Vera violetta 


i inne — poleca 268 16 0 


Czesław Smiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
apteki „pod Barankiem. ' 


zakład komisowy 


rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 
3 garnitury mach., Łóżka mach., Toalety 
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły mach., Bibliotekę ant., Kredens 
mat, Ampę nocną, Ołtarz pokoj., Kon- 
sole mach., Kasetki inkrust., Szafę z lu- 
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serwantkę, Sekre- 
tarki, Komody ant., oraz wszelką Gar- 
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 8 0 
Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


Cierpiacy na 680112 


przepuklin R 
popełniają 


ZBRODNIĘ 


przeciw swemu zdrowia, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez operacyi. — Dosta- ł 
łem złoty medal! — Demonstrowałem przed 
profesorem Gussenbanerem.— Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — B. Cari Tiexel. 
specyalista, Wiedeń, Vl., Amerlingstrasse 19. | 
i 


Eo 


K. rar 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 


poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną Szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binoble z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 115 36 0 


49y 4 0 


NOWA REFORMA. 


11 


w Brodaoh na pograniczn rosyjskiem. 


1 funt .,Familijnej* bardzo dobrej . 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., ‘najlepszej 2.59 


Horbata % Brodów! © Qd dawien dawna ze swej dobreci i zapachu znawą prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca Ramdal 


WY. ZACLEŁMAOWACWA 


20 0 


„ zir. i40 


Ę: T. ; 85%. 1 fant , EE A, oE opakowania 3,50 
a "1 FAME „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:30 
© Eerbata z Brodów! 6  Grzybkiz Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne '/, kg. 1:75 
EE aEA IT) 
= WIELKI WYBÓR = 


niezrównanej dobroci cukrów deserowych póź Kør. w pudełku 2 korony, 


wyborne pierniki 30 sztuk za 1 koronę, 
FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH pod firmą. 


poleca : 


490 8 10 


JÓZEF SIERMONTOWSKI | 


NAT 


« | pod 660 Administr. „N. Reformy.“ 


Krakowie, ul. Bracka Nr 7, telefon 498. 


Zmiana lokalu. 
ZNANY 


Skład Sukna i Kortów 


FiRMY 


687 1 4 


Selinger 


założony w 


roku 1570, 


został z dniem 1 marca b. r. przeniesiony na tęsamą ulicę: 


Grodzka L4. LD. 


Na obecną porę już nadszedł świeży transport angiel. szewiotów. 


Z poważaniem 


ODOOOOOO00OO0000000000 
Odmrożone ręce!! 


= BALSAM KAUKASKI = 


Cena 1 kor. 40 hai. 


JAN IHNATOWNICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 


Q©ODODOOQQOOOCOOO0IOO0000 


R. Selinger w Krakowie, uł. Grodzka L. 11. 


Najbardziej odmrożone 
ręce — goi zupełnie 


97 12 0 


Hennolina 


roślinna tynktura na 
włosy. — Przywraca sto- 


do najciemniejszych. 
życia. 


Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. 


POLECA 


Salon iryzyerski R. Wiskidy, Kraków, PI. 


450 15 15 


Maryacki. 


Prospekty na żądanie. — Odprzedającym rabat. 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana Wolnego 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy = św. Tomasza l. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
331. — Filia przy ul. Kopernika |. 6. 
Zakład urządza pomóy od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


102 14 0 


12 małych lnb 


zakonnica , 


Aby przyspieszyć trawienie, pobudzić apetyt i wzmocnić żołądek, "bierze 6 
się w razie potrzeby na kawałeczek cukru 20 do 40 kropli | 


Balsamu A. Thierrego 


z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem kapslowem,! 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. 
6 dużych tlaszek 4 korony. — 
Stróżem" A. THIERREGO w PREGRADA pod Rohitsch- 
Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony znak ochronny 
rejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach, 


— Pocztą opłatnie 
Apteka pod „„Aniołem 


FABRYKĄ MAGROGZONA ZOSTAŁA 


az wmMmami Ziół. ŁOILOŃYMI LAF BAJ ABU 

SPRZEDAJ SIĘ — WSZYSTNICH LEPSZYCH 

NANDLACM HOLUDNIALNYCH AESTAURACYAÇH 
CUAIERN(ACH TP 


520 4 5 


Kiió patoke. czysty, pszczelny, 
deserowy i kuracyjny, 5 
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 


wysyła za zaliczką Teodor Gang, 


Denysów (Galicya). 


harzal dóbr PrZECIAW, 


poczta w miejscu, 
ma do sprzedania 25 cetn, 
dorodnego, o wysokiej sile kiełko- 
wania nasienia Seradeli. — 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd. 
642 3 5 


572 9 20 


133 3 4 

6606 koron potrzebne do 

rozszerzenia 

bardzo dobrze prosp. pewnego interesu. 

Udział 200/, od włożonego kapitału. — 

Kapitał zapewniony. 

Zgłoszenia pod: 8. D. 7359 posie 

restante Kraków. 548 3 5 


670 3 3 


Obwieszczenie. | 


Wskutek rozporządzenia Wydziału 
krajowego z dnia 21 lutego 1908 r. 
L. 9025 
tacyę na dostawę płócien , drelichów, 
płócienek, koców, trzewixów i pantofli 
(wyroby krajowe), potrzebnych dla szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie na r. 1903: 

Płvtna na koszulę, prześcier.dła. po- 
szewki. sienuiki i ścierki około 14.000 m. 

Drelichów i płócienek na spodnice, 
kaftaniki i szłafroki około 2500 m. 

Koców wełnianych białych ok. 80 szt. 

Pantotli skórzanych około 250 par. 

Trzewików skórzanych około 80 par. 

Butów filcowych około 20 par. 

Oferty należycie ostemplowane w ko- 
percie zapieczętowanej wraz z 50/, wa- 
dyum od sumy na pudstawie żądanych 
cen przypadającej w gotówce lub efe- 


należy składać w biurze dyre- 


kowie do dnia 16 marca 1903 r., 
do godz. 12ej w południe. 

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w kancelaryi zarządu szpitala. 


Dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza 
Ponikło m. p. 


7 Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, wl. Jagiellońska 10 


pniowo kolor od blond aż |= 


rozpisuje się niniejszem licy*- | 


Czwartek, 5 Marca 1903. 


I J ] . Tow. Wzajemnej 

piwersytett: Pomocy Uczniów 
U. Jag. w Krakowie pośredniczy w po- 
szukiwaniu guwernerów, korepetytorów 
domowych i pomocników kancelaryjnych 
(Coll. novum, sala Nr. 4). 410 9 10 


Praktykant 


z dobrem pismem. znajdzie umieszczenie 
w biurze spedycyjnem na stacji grani- 
cznej. — Zgłoszenia z opisem dotychczasowego 
zatrudnienia i odpisami świadectw przyjmuje 
660 2 3 


W komis. ZakAadzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 
H. Teleszniecek ej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, l. piętro, 


można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Pianino, Cytry, Automaty grające, Kre- 
deusy, Obrazy, Broń staroż. , Biżuteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 


mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien baiowych i zwykłych ię 
i damskich. 433 11 0 


Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, ul. Szewska L. 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
okularów, cwikierów, lornetek 
it. p Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 16 0 


Ceny najniższe. 


z ukończoną najmniej 4 kl. 


. 
Ucznia szkoły ludowej, w wieku 15 


do 16 lat — potrzebuje zaraz do praktyki 
Handel towarów kolonialnych 668 3 3 


Stanisł. Dzierży w Zakopanem. 
Realność przedmiejska, 


piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju elektr. „ Z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, stajnią i wozownią — do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje a” 
stracya „Nowej Reformy.“ 482 


1! Dobra sposobność!! 
Kto chce ubranie modne, trwałe i tanie 
niech zamówi u 


Zygmunta Chilli krawca 


w Krakowie, Wielopole 3, 
przy gł. poczcie. 622 4 10 
Robi rownie za ugodą na raty, === 
Wypożycza iraki i anglesy. 


PEŁNY BIUST 


osięga każda dama przez zewnętrzne 
tylko nacieranie naszym balsamem. — 
Wyrób chem. przetworów K. ILLEK, 
Węgierska Ostra (Ung. Ostra) Morawa. 
Wynalazca słynnej tynktury do stałego 
usunięcia włosów z twarzy. Nie poja- 
wia się nowy porost. Obydwa wytwory 
w flaszkach po 3 i 5 złr. Wysyłka po 
otrzymaniu należytości. 630 3 3 


PIEKNOSG NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glicery- 

nowo-bensoesoweg6 J. Wiśniewskiego, 

które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuły, czyniąc płeć piękną, białą, 


Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye; 
w Boohni Jan Michnik, drognerya; we Lwo- 
wie Alfred Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4. 


Z powoda licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jaxóba Wiśniewskiego, 
magistra tarmasyi.* 351 14 0 


N: podstawie uchwały ogółu wierzy- 
cieli masy konkursowej Jakóba 
Osterjunga, dnia 20 lutego 1903 r. 
powziętej, ogłaszam jako zarządca tej 
masy licytacyę ofertową wierzytelności 
masy dotąd nieściągniętych. 

Wierzytelności sprzedane będą naj- 
więcej ofiarującemu. 

Mający chęć kupna winni złożyć do 
rąk moich ofertę zapieczetowaną i ty- 
tułem wadyum w gotówce kwotę 400 K. 

Spis wierzytelności przejrzeć można 
w mojej kancelaryi codziennie (z wy- 
jątkiem niedziel i świąt) od godz. 3— 
po południu. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 marca 


ają r. o godz. 10ej przed południem. 


Dr. S. Garfein, adwokat, 
1670, Kraków, ul. Grodzka 71. 


Koniczynę do siewu 


bota styryjską, wolną od kanianki, czy- 
stą, wysyła, jak od lat 31, za zaliczką: 

najiepszej bez kanianki Nr. I. 100 kg. kor. 164 
naturalnej 106 m p=4 60 

„IL a „ MIEŁ 
jak również nasiona „Aika A wyczki 
i lucerny — firma : Józef Postl & Comp., 
Judenburg, Górna Styrya. 


n 


wozami patentowanymi w miejscu 


Biuro informacyjne dla spraw 


ktach pupilarne bezpieczeństwo mają- |? 
, cych, 
ktora kraj, szpitala Św. Łazarza w Kra-| 


wystawach 
dosięgają 


Kilkakrot. premiowana maciora 
| 61766 


426 10 10) 


S. KATZNER 


Zakład spedycyjny i przewozu mebli 


za uszkodzenia. 
Spedycye wszelkiego rodzaju. 
Załatwia wszelkie formalności ołowe w kraju i za granicą. 


"Dla słuchaczy Uniwersytetów Ludowych !! 


Poradnik dla SAMOnKÓW” 


wydawany z zapomogi Kasy im. Dra 
Mianowskiego, 
e wskazówki metodyczne 
i bibliograficzne do czytania sy- 
stematycznego w zakresie wszystkich 
działów naukowych --- począwszy od 
książek popularnych. 


Część I. Matematyka. Nauki przyro- 
dnicze. Warszawa 1901, str. 
728. Cena 1 rub. 

Część 11. Nauki filologiczne i history- 


czne. Warszawa 1899, str. 
695. Cena 80 kop. 

Nauki społeczne, Warszawa 
1900, str. 446. Cena 80 kop. 
Nauki filozoficzne. Warsza- 
wa 1902, str. 492, Cena 1 
rub. 20 kop. 


Część III. 
Część IV. 


Część V. pod tytułem: 632 3 0 
ŚWIAL I GZŁÓWIGK, zagadnień wiedzy 
l . zagadnień wiedzy 
w świecie teoryi rozwoju. 
(Książka do czytania dla samouków). 

Warszawa 1903, str. 558, ze 160 ilu- 

stracyami w tekscie i 3 tablicami ko- 

lorowanemi. Cena 2 rub. 

Treść: Wszechświat i jego rozwój, opr. 8. 
Kramsztyk. Rozwój ziemi, opr. W. Nałkow- 
ski. Rozwój życia organicznego, opr. J Nus- 
baum. Genealogia zwierząt, opr, J. Eismond 
Rozwój antropologiczny człowieka, opr. L. 


Krzywicki. Rozwój kultury, opr. L. Krzywicki, 
LEKCYJ języka niemieckiego i 
francuskiego nudzieia 
Marya Dumatre 

w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p. 
w  dojrzalszym wiekn, 
Rządca zdrów, żonaty, z agro- 
nomiczną szkołą, posiadający najlepsze 
świadectwa, z praktyką z Czech, z o- 
kolic hodowania buraków cukrowych, 
biegły w prowadzeniu gospodarstwa po- 
dług najnowszych wymagań, mówiący 
językiem czeskim, polskim i niemieck,, 
chcąc zmienić miejsce, poszukuje od 1 
lipca 1903 r. innej posady za roczną 

pensyę lub teź za procenta. 

Zgłoszenia pod „657“ przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej Reformy.* 657 2 3 
deserowy + kuracyjny, 


Wyborny MIÓD z własnej pasieki, © 


klgr. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni, 
KÓRZENIEWICZ, em. naucz., IWANCZANY, 
Bardzo interesujące broszurki Dra Ciesiel- 


skiego: „O miodzie leczniczym* rozsyła za 
darmo!!! Ządajcie!!! 631 3 10 
L. 847. 656 2 3 


Konkurs. 


Magistrat miasta Bochni ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę bu- 
downiczego miejskiego. 

Płaca roczna 2000 kor., 5 dodat- 
ków pięcioletnich po 160 kor. Pier- 
wszy rok prowizorycznie, pe roku 
nienagannej służby stabilizacya. 

Praktyka prywatna dozwolona. 

Wedle statutu emerytalnego urzę- 
dnik miejski, przeniesiony w stan 
spoczynku, otrzymuje tytułem cme- 
rytury po 10 latach służby 259/, 
ostatniej płacy z pięcioleciami, za 
każdy następny rok dalsze 30/5, a 
po 40 latach całą ostatnią pensyę 
z pięcioleciami. 

Warnnki: 

1) nieprzekroczony 40 rok życia; 
2) nieskazitelna konduita; 

3) egzamin z budownictwa, kwali- 
fikujący kandydata na posadę 
budowniczego miejskiego; 
praktyczne uzdolnienie; 
znajomość przepisów administra- 
cyjnych, odnoszących się do za- 
kresu urzędowania budowniczego 
miejskiego; 

wykazanie dotychczasowego za- 
trudnienia. 
Dyplomowani 
pierwszeństwo. 

Dokładnie udokumentowane poda- 
nia wnosić należy w Magistracie 
miasta Bochni do dnia 31 mar- 
ca 1903 r. 


Bochnia, dnia 25 lutego 1903 r 


Z Magistratu miasta Bochni. 
Burmistrz: Dr Maiss. 


4) 
5) 


6) 


politechnicy mają 


w Krakowie 
przy ulioy Sławkowskiej Nr. 2. 


koleją i drogą kołową z gwarancyą 
649 3 10 


kolejowych. Rewizya frachtów. 


Dostarcza biletów okrężnych kombinowanych i sezonowych do jazdy kolejowej. 


Wieprze i maciory 
każdego wieku i gatunku, 
angielska rasa. 


wielka biała 
60 razy — także na 
międzynarodowych — odznaczona 
aż do A© eetnarów wagi. 


Swiadectwa hodowli rozpłodowej w Niemczech, 


założonej w roku 1854. 


A. Engelen-Maxhofen, Deggendorf, Bawarya. 


Hades Drukarni L. K. Górski. 


Roboty ręczna na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Bawełny z połyskiem francuskie do prania do haftów. Jedwabie i fi- 


lozele do prania do haitów. Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych 
Congres, juty, wełniarjhj awa. płótna do haftu. 


1 


szydełkowych. Kanwy 
Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


KRAKÓW, 


LUREBSKI & AIMLER tyner grówny i. . 


